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rozporządzała zamaskowanymi składami broni, amunicji i dynamitu 
więzieni: m podziemnym, szpitalem, stacją telefonów oraz lochami betonowymi 


PARYŻ. — Niezwykła afcra stwierdził tożsamość właścicie- | gdzie także wykryto tajne przej wotnie trzymano w ścisłej ta- szczanych w gazetach bez róż- 


tajemniczego sprzysiężenia „bia 
łych kapiurów'”, która już we 
wrześniu zaczynała odwracać| Gdy ów właściciel samocho- 
uwagę nawet od spraw bomb, du, nicjaki Ferdynand Jacubiez, 
obok Łuku Triumła!nego na pla|z zawodu rysownik, przybył do 
cu Gwiazdy, nabiera z każdą| Paryża, w mieszkaniu iego ocze 
chwilą corcz kardziej fantasty-| kiwała go już policja, która 
czrcśo chzratlteru. przeprowadziła na miejscu do- 
Szczegóły wykryiej organiza-! chodzenie. 


"la 


| samochodu, odbywające- 


go stałe podróże na tei trasie. 


cii, zamaskowanych składów | Przy rewizji znaleziono ad- 
broni, tajcmniczcgo więzienia | res willi w miejscowości pod 


podzicmnCZo, szpitali, nic!egal-| Paryżem Rueil Malmaison. Re- 
acj stacji telcfznicznej 4 ej wizja w tej opuszczonej i pra- 
ją Co rozmiarów wielkiej sensa- | wie niczamieszkałej od roku 
cji, kcmeniowanej przez całą | willi przyniosła sensacyjne wy- 
prasę parysią, i „,_ |niki. 

s kia edie tus udzie!o-| W7 piwnicy znaleziona taing 
ych przez Surcie Nationale, | lochy z przymocawanymi do 
która prowadzi radal zakreślo- Żak A Ae r E gdyby 
władze -bezpicczeństwa miały| wania jakichś tajemniczych wię 
wpźść”ła trop spiskowców w| żniów, jak również urządzony 
2T (> GH „keno ta mały szpital. 

De eaten ma śraniev fran Policja, idąc śladami śledz- 
cyane m ei fran | wa, kresz adi stroża willi, 
wę Ka Gem do nieiakiego Molicone, oraz mu- 
MANT E d y j rarza, który budował tajny 
Paryáđ gpzležli łuski M e MCH niejakiego Vasselin. 
weru typu parabe um, ę F 
zawiadomili swoich kolegów| Vasselin ze swej strony wska 

-onah zał dalsze nazwiska, iak prze- 
fra” cuskich. 

mysłowca Andre Anceau, byłe 


Ci ze swej strony na drodze, A i Sy 
prowadzącej z Genewy do Pa- go działacza „Krzyża Ognis'e- 


i Kia 8. 
ryża, również znaleźli szereg|40 , a następnie Francuskiej 
pogubionych naboi. Zawiado- | Pariii Społecznej, znanego że 
mione władze bczpieczeńs:wa | swoich skrajnych przekonań, o- 


raz dalsze adresy domów w Pa 
ryżu, gdzie wykonywał również 
tajemne roboty mularskie. 

Według tych wskazówek, a- 
resztowano w Paryżu młódego 
arysto!:ratę Roberta de la Mot- 
te Saint Pierre, wiaściciela la- 
boratorium  radiotechnicznego 
przy ul. Ampere, gdzie również 
natrialiozo na przygotowania 
kcetoxowych skrytek. 

P. Robert de La Motte Saint 


Pierre okazał się właścicielem 


wysłały na miejsce komisarza 
policji, który z całą łatwością 
ah ZR mac = 


Rewzja w liew:kim 
Tow. Dobroczynności 


W dniu 17 bm. organa bez- 
pieczadstwa dokcnały szeregu 
rewizi w lokalach Litewskiego 
T-wa Dobroczynności i w wyni 
ku ich ujawniły bogate materia 
ty kampromitujące to Towarzy 
stwo. 


ście i sekrctny loch w podzie-|jemnicy przed prasą. Śledztwo nicy przekonań, 
to jednak zatacza daisze kręgi.' 


miach domu. 


trudno sobie 


zdać sprawę ze znaczenia ca» 


Dzięki adresowi, znalezione-, Przeprowadzane są dalsze rewi łej tej afery i jej celów politycz 


mu przy aresziowanym arys.0" 
kracie, policia zdołała natrafić 
na ślad centrali arsenału tej ta- 
jeraniczej organizacji spiskow- 
ców, mieszczącego się w skrom 
nym pensjonacie w dzielni. / 
Passy przy ulicy Ribera. 

Tu znowu w przerobionej piw 
nicy w po: 
leziozo poważne zapasy broni, 
amunici i materiazow Wy. 
chowych. 

Tak wyglądał plon kilkudnio 
wego śledziwa, którego pier- 


zje zarówno w stolicy, jak i na! 


prowincji. 

Wczoraj znaleziono poważne 
zapasy broni u znanego antyk- 
wariusza Dzielnicy Łacińskiej, 


mającego swój sklep w pobliżu przeciw cbzcnemu 


teatru Odeon, Maulera. 
Władze daią obecnie do pc 
znania, iż wpadły na trop org - 
nizacji spiskowców, zmierzaią- 
cych do dokonania zarzachu st- 
nu przy zastorowaniu terreru. 
Ze wszystkich kom.ntarzy 
dzienników i szczegółów, zamic 


Miasto legło w gruzach 


wskutek trzasienia ziemi 


NEW DELHI. — Trzęsienie | domów. 


Ofiar w ludziach do- 


ziemi, jakie nawiedziło Chitral-|tychczas nie stwierdzono. 


uszkodziło poważnie liczne gma 
chy publiczne. 


Ulice w wielu miejscach są 
całkowicie zawalone gruzami 


Dwie wielkie 


Bardzo poważnie ucierpia y 
również liczne miasteczka i o- 
siedla w okręgu Chitral. Tysią- 
ce ludzi znaśdu.c s'ę bez dachu 
nad głową. 


nych. 
Poza prasą lewicową, która 
nadaje całej tej sprawie rozmia 


|ry spisku n*2bliczalnych ele- 


mentów skrajnie prawicowych 

reżimowi, 
również i prasa prawicowa nie 
skąpi czytelnikom barwnych 
opisów, 

Dzienniki informacyjne zada 
'ą zasadnicze pytanie, icto finan 
scwał całą tę akcję, która po- 
chłonąć musiała poważne kosz 
ty pieniężne, dcmagając się u- 
jawnienia nazwisk głównych 
przewódców, czy też polityków 
iimensujących z zewnątrz tę a- 
ierę. 

„Paris Soir“ wyraża opinię, 
że uczestnicy tej tajemniczej 
organizacji rekrutują się prze- 
ważnie z b. działaczy „Krzyża 
Ognistego' którzy niezadowo* 
loni ze zbyt ugodowej taktyki 
w stosunku do rządu frontu lu 
dowego ma własną rękę rozpo 
częli organizowanie akcji terro 
rystycznej, - 


demokracie 


zacieśnicją więzy współpracy 


LONv:..:. ropsiuan.owa pia 
sa londyńska przywiązuje naj- 
większe znaczenie do zapowie- 
dzi złożonej wczoraj w Izbie 

| Gmin przez premiera o podję 
ciu niezadługo formalnych no- 
kowań o nowy traktat handlo- 
wy ze Stanami Zjednoczonymi. 


Nie ulega wątpliwości, że o- 
zna,mienie to oznacza więcej, 


również i drugiego mieszkania, | niż tylko zapowiedź wszczęcia 


Arytyka rządu francuskiego 


na posiedzeniu Izby Deputowanych 


PARYŻ. Obrady Deputowa- 
nych rczpoczęły się o godz. 9 
m. 10 pod przewodnictwem Her 
riota, 

Na ławach rządowych byli o- 
becni premier Chautemps i min 
Bonnet. 


becnej większości. 

Dep. Chateau zarzucał rządo 
wi, iż pozwala na odpływ kapi 
tałów, odrzucając kontrolę de- 
Wiz. 

Min. Bonnet, przerywając 
mówcy przypomniał, że rząd © 


Na porządku dziennym znaj- 
duje się dyskusja w sprawie in 
terpelacii, dotyczących ogólne) 
polityki rzącu. Do głcsu zapi- 
salo się 31 mówców. Czas prze 
mówień zastał ograniczony. 

Pierwszy zabrał 6-03 Rene 
Chateau, niezależny radykał co 
c'a'ny, który interpornie rzad 
na temat nastęrstw polityki f- 
nancowej rządu i zarzedzeń, ma 
jacych na celu. konsolidację o- 


trzymał pełnomocnictwa od lz- 
by z poleceniem zachcwznia za 
pasów bez uciekania się do kon 
troli dowiz, której nie pragnęła 
ani Izba Deputowanych ani Ss 
rat. 


Marcel Haraud z Federaci: 


tego <hbztewania przy nazwie, 
„rząd freniu ludowego". Rząd 
powinien przemawiać w imieniu 


Francji, a nie reprezentować 
zlepzk partyj. UA 

Kończąc swe przemówienie 
Haraud powiedział: .„Uznacie 
imperium włoskie ale za późno, 
uznacie rząd gen. Franco, ale 
również za późno”. 

Deputowany radykalno - so- 
cjalny Margaine mówił o zatar 
gu chińsko - japońskim, wypo- 
wiądając pogląd, iż Liga Naro- 
dów powinna była udzielić Ci 
nom rady, by były bardziej po 
jednawcze w stosunku do Ja- 
ponii w sprawie surowców, 
których Chiny nie wykorzystu 
ją. W ten sposób można było u 
niknąć rozlewu krwi namiędzy 
Chinami a Japonią 


> SSE Le HO EES: 
prowadzone były rokowania 
wstępne i z dokonanej wczoraj 
zapowiedzi premiera wynika, 
że w toku tych wstępnych przy 
goiowań znaleziona została pod 
stawa do formalnych rokowań. 

Znalezienie tej podstawy nie 
było rzeczą łatwą, ze względu 
na to, że w grę wchodziły bar- 
dzo poważne interesy dominial 
ne, zasirzeżone w pewnym 
stopniu w umowie ottawskiej. 
Wydaje się jednak że zastrze- 
żenia dcminialne zostały pozy- 
tywnie pokonane i że z tej siro 
ny rokowania nie napotykają 
na trudności. 

W kołach politycznych za- 
pewniają, że znacznego postę- 
pu w tych rokowaniach wstęp 
nych dokonano ostatnio w cza 


fle  mó-...Gnojj  L-..2BGlSKiEj, 
śczie minister dominiów Malcoł 
me Mac Donald, będący obok 
mia. Edena delegatem W. Bry 
tanii, przeprowadził wyczer- 
pu.ące rozmowy na ten temat z 
peinomocnikiem prezydenta Ro 
osevelia, ambasadorem Norma 
nem Davisem 

Gazety angielskie nadają zre 
sztą ośłoszonej wczoraj w Lon 
dynie i w Waszyngtonie zapo- 
wiedzi rozpoczęcia niezadługo 
formalnych rokowań jeszcze spe 
cyficznie polityczne znaczenie, 

Zdaniem tych gazet, Amery 
ka pragnie w ten sposób pod- 
kreślić swój ścisły związek z 
W. Brytanią i z wszystkimi ty 
mi mocarstwami, które stoją na 
straży tradycyj demokratycz- 
nych. 


Lord Halifax [est w drodze 


do rezycen ji kanclerza Hitlera 


BERLIN. — Wczoraj wieczo 
rem lord Halifax w towarzyst- 
wie ministra spraw zagranicz- 
nych Rzeszy von Neuratha wy 
jechał do Berchtesgaden, gdzie 
spotka się z kanclerzem Rze- 
szy, 

W ciągu dnia, gość angiel- 
ski obejrzał po raz drugi wy- 
stawę myśliwską, udał się 


przed pomnik poległych na Uni 


ter den Linden oraz odbył wy- 
cieczkę do Poczdamu. E 


Lord Halifax spędził pewien 
czas w ambasadzie brytyjskiej, 
wraz z personelem dyploma- 
tycznym ambasady. W kołach 
poinformowanych zapewniają, 
iż Halifax nie prowadził jeszcze 
rozmów o charakterze politycz 
nya, 


Trze ch młodocianych 
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rosyjską w Gdyni — Szukając matury, trafił do więzienia 
— Wielki sukces policji 


Przed kilku dniami do miesz] ciwy sposób dojść do pienię: | która się im całkowicie powio-| 


kania bysej artystki sczn rosyj- 
skich p. Bzdilkies Racheli przy 
ulicy Świętojańskiej 40 w Gdy- 
ni — dokonano wiamania. 

Łupem złodziei padła kaset- 
ka z goiówką i biżuterią warto 
ści ponad 11.000 złotych. W go 
tówce skradziono 152 dolary a- 
mzsyliądskie, 100 Golarów w 
ziacie, 90 rubli w złocie, z biżu 
terii 2 pary kolczyków złotych 
z bsylaniami, 7 pierścionków 
ziciych z brylantami, 5 branzo 
leick złotych, 2 medaliony i te 
robia ztoia oraz srebrna toreb 
ka i wysadzany  brylencikami 
ziply zzgarcx. , 

Ene:giczna śledztwo gdyń- 
skich władz śledczych w krót- 
kim bardzo czasie dcprowa- 
dziio do wykrycia ziedziei i do 
odzyskania catego łupu. | 

Już pierwsze pode,rzenia pa 
diy od razu na 19-leiniego Je- 
rzzgo Dziekanowsziego, który 
mioszkał bezplatnie u poszko- 
dowamei, w zamian za co wysłu- 
giwał się jej latem w ten sposób, 
że sprowadzał jej na mieszka- 
nie szzonowych leiników. 

en to wiaśnie Dziekanow- 
ski, dobrał sobie przygodnie po 
znynych dwóch miodzieńców w 
swg'm wieku: Dziankewskiego 
Feliksa i Wiśniewskiego Zeno- 
na; obydwóch przybyłych 2 
Warszawy. ' 

Historia obydwóch miodzień 
ców jest również niezwykle cie 
kawa. Obaj oni mimo starań nie 
mógl w Warszawie zdać matu 
ry. Ojciec Wiśniewskiego dal 
swemu synaikowi 1000 złotych 
z tym, żeby wyjechał gdzieś na 


prowincję i tam postarał się o; 


świadectwo do'rzałości, 
Ponieważ było to lato, obaj 
więc młodzieńcy przybyli nad 
morze i tu zetknęli się z Dzieka 
nąwskim. który. szrowadził ich 
do mieszkania p. Badilkies. 
Dziankowski był przez cały 
czas na utrzymaniu: Wiśniew- 
skiego, nic też dziwnego, że 
przy niecbliczalnych wydatkach 
i przy ciągłych hulankach kapi 
tal ojcowski w szybkim czasie 
wyczerpał się i obaj młodzień- 


dzy. 


Wszystkie przygotawania po 
czynił Dziekanowski, który w 
tych dniach oświadczył, że wy- 
jeżdża do krewnych na dwa ty- 
godnie, jednocześnie z nim wy: 
prowadził się Dzienkowski, Wi 
śniewski zaś pozostał w domu 
i przyśołowawszy dostęp do po 
koju i kasetki gospodyni czekał 
na swych kcempanów. 


W dniu kradzieży wszyscy 
trzej młodociani ziodzieje spot- 


dłą, 

Po wvykrvciu kradzieży wła- 
dze natychmiast aresztowały 
Wiśniewskiego i Dziekanow- 
skiego, którzy przyciśnięci do 
muru zeznali, że całą biżuterię i 
pieniądze zabrał ich wspólniki 
Dziankowski i udał się do Byd-| 
goszczy, albo Grudziądza. 

Dziankowskiego rzeczywiście 
odnaleziono w Bydgoszczy, jed- 
nak łupu przy nim już nie od- 


no!ez'ono. 
alk się okazało, cały skarb 


wym ośniu pytań przyznał się 
do kradzieży i wskazał miejsce 
zakoparege skarbu, który poli- 
cia wydoby!a ze skrytki i zwró 
ciła w całości poszkodowanej. 


Trzej młodociani włamywa- 
cze i złodzieje, którzy tak wcze 
śnie zaczęli swoją karierę prze- 
stiępczą, osadzeni zostali w wię 
zieniu w We'herowie do czasu 
rozprawy sądowej. 

Tak energicznie przeprowa- 
dzone śledziwo, zakończone cał 
kowitym sukczzen, wzbudza 


kali się przed kinem „Morskie, zalzonał on pod drzewem w nrar| wielkie uznanie dla gdyńskich 


©! si . EA. FU Li E 
xo i udali sig na wyprawę, 


Groźny bandyta Żel 


ku Grudziądzkim. W krzyżo- 


wladz śledczych. 
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w oBliczea karag Smierci 


Ławę oskarżonych sądu przy- | 1ych. W pewnej chwili podbiegł | dowedy przemawiają przeciwko 


sięglych w Krakowie zajął groź- 
ny bandyia Żelazny, sprawca 
krwawej strzelaniny na Plan- 
tach, w wyniku której zginął 
kelner Mracin Gądek. 

Żelazny wraz z bandytą, Aro- 
nem Szwarcem zas'rzelonym na 
stępnie w Krakowie, uplanował 
i wprowadził w czyn ucieczkę 
kilku więźniów z więzienia rze- 
szowskiefo. 


Na skutki ucieczki groźnych 
bandytów z więzienia nie trzeba 
było długo czekać. 31 sierpnia 
doszło do krwawej strzelaniny 
na ulicach Krakowa. Żelazny ra- 
tował sie ucieczką, ©5trzeliwu- 
iac się na wszysltkie strony. Je- 
den z przechodniów, kelner 
Marcin Gadek, usiłował go za- 
trzymać i cdwagę swą przypła- 
cił życiem. Następnie Żelazny w 
dalszym ciągu torując sobie dro- 
sę strzałami, zranił polician'a, 
który chciał go zatrzymać. W 
końcu groźny bandyta został u- 
jęty. 

Podczas przesłuchania Że- 
lazny wypierał się winy. Zeznał, 
że krytycznego wieczoru przy- 
był na Planty, aby zabrać ukry- 
ʻe narzędzia do włamań, ponie- 
waż zamierzał włamać się do 


cy zapraśnęli choćby w nieucz-|miejskich zakładów ceramicz- 


Napad rabunkowy hezrok 


do niego jakiś nieznany mu męż- 
czyzna, który wcisnął mu w rę- 
kę rewolwer i naboje owinięte 
w szmatę. 

Świadkowie jednalrże rozpo- 
znali w nim iego, który strzelał 
do kelnera Gadka. Poza tym 
ekspertyza rusznikarska siwier- 
dziła, że kula znaleziona w tru- 
jie Gadka pochodziła z rewol- 
weru Żelaznego. Również i inne 


candycie, 
Żelsznemu grozi kara śmierci. 


Skazanie fa'szerzy 


W Sądzie Okręgowym w Ra- 
domiu odbyła się rozprawa 


przeciw fałszerzom momet., Głó 


włamywaczy okradło b. artystkę + 


wnmy oskarżony, Chaim Fryd- 
mzn, został w roku 1935 skaza 
ry przez łódzki sąd okręgowy 
na 4 lata więzienia za falszowa 
nie pieniędzy. W czerwcu br. 
Frydman otrzymał urlop zdro- 
wotny, kióry wysorzystał dla 
uruchomienia wraz ze swą przy 
jaczółką  Władysławą Woy;cie- 
chewską, Andrzejem Padstiw- 
kiem, Chaimem Siclskim i Lud 
wiką Swoińską fabryk: fałszy- 
wych 1 i2-złotówek oraz 50-cio 
śreszównelk, 

Sąd Ofl:ręgcwy skazał Fryd- 
mana na łączną karę 8 lat wię- 
zienia oraz utratę praw na prze 
ciąg 10 lat. Wo'ciechowską na 
$ lat więzienia, Podstawka na 
4 lata, a pozosiałych oskarżo- 
nych wszutek braku dowodu 
winy zwolnił, 


jeden Rezy [at 123, 
a dresi 120 


MCSRWA. W Ugliczu fob- 
wód jarosławski) mieszka 2-ch 
starców Murkiełow lat 123 i Cy 
rulnikow, lat 120. Cyrulnikow 
posiada dobry wzrok i słuch i 
jeszcze w tym roku pracował w 
gospodarstwie. 


Nieletni chłopak zostal 


jednym z nzibcgałszyh ludzi w Polste 


W cstatnich dniach nastąpiłj króla ketonów, Oskara Robin- 


pedział cibrzymiego , mienia 
zmariogo niedawno polskiego 


Ke. M. Redziwil piaci gstówką 


Poprawa interesów 

Książę Michał Radziwiłł wraz 
ze swą przyszią malżonką, panią 
Jeanette Suchcztow bawi obec- 
nie w pałacu w Antoninie, 

Książę bardzo żywo interesu- 
'e się tym wszystkira co pisze o 
nim prasa i czyta wszystkie wia 
domości, jakie gazety podają o 
tego rychłym małżeńs'wie. 

W ostatnich czasach stan ma- 
iątkowy księcia uległ znacznej 
poprawie. Obecnie wszelkie bie 
żące rachunki płaci on gotówką. 

Pani Jeanetie Suchestow za- 
mierza w na' bliższych dniach o- 
tworzyć kaplicę zamkową i spro 
wadzić kanelana. Kaplica ta zo- 
ała zamknięta przed kilku la- 


Gdy odmówiono mu pracy, zaczął rakewać 


BYDGOSZCZ. Pewnego dnia| na — Joanna — kazała mu cze|ich zawartość, szukając pienię- 


do domu rolnika Stanisława Do 


kać, a sama odeszła w głąb mie 


lersziyna w Kaczkowie pod Żni| szkania. 


nem przyszedł 19-letni Cele- 
styn Kusza, prosząc o pracę. 
Gdy mu odmówiono, popro- 


Podczas jej chwilowej nieobe 
cności, Kusza rzucił się do szaf 


sił o wsparcie. Żona Dolerszty-li szuflad i począł przewracać 


Zakup nowych samoiołów 


dla P. L. L „to:” w Amsyie 


"W związku z mającym nasią- 
pić w 1938 roku otwarciem no- 
wych połączeń lotniczych z Pa- 
ryżem, Londynem, Wiedniem, 
Wenecą i Rzymem władze 
P.L.L. „Lot” zamierzają powięk- 
szyć znacznie swój tabor. 


Z nabytych już doświadczeń | py 


okazało się, iż najlepsze samo- 
loty komunikacyjne produkuje 
Ameryka. Jest to uzasadnione 
clbrzymim rozwojem lotnictwa 
parażerzkiego Stanów Ziedno- 
czcnych i wysokim poziomem 
ich przemysłu lotniczego. 

W celu zorien'owania się, któ 
re z na'towszych maszyn ame- 
rykańskich najlepiej odpowiada 


łyby naszym warunkom, wyje- 
chała do Sianów Zjednoczonych 
specjalna komisja. Jak spodzie- 
wać się należy, wybrane zosta- 
ną samoloty farbyki „Douglas' i 
„Lockhecd”, których starsze ty- 
py używane są u nas od dawna. 
Najnowszy płatowiec „Douglas 
C-3', zabierający 24 pasaże- 
rów i „Lockheed-Super-Elec- 
tra” na 15 pasażerów mają 
wszelkie szanse, iż właśnie na 
nie padnie wybór komisji. 

Jaką ilość maszyn „Lot” za- 
kupi — nie wiadomo, w każdym 
bądź razie potrzeba ich już te- 
raz dużo w związku z stale 
vrzrasiaiaca frekwencją pasaże- 
rówą 


dzy. 

Kiedy zaniepokojona podej- 
rzanym szmerem Dolersztyno- 
wa weszła do pokoju, między 
nią a włamywaczem wywiązała 
się gwałtowna walka. Zwycię- 
żył Kusza, który pobiwszy swą 
ofiarę dotkliwie, związał ją 
sznurem, zakkneblował usta i po 
łożywszy twarzą do podłogi, 
rozpoczął dalej plądrowanie 
mieszkania. W końcu porwaw- 
szy kilka mało wartościowych 
drobiazgów, rabuś zbiegł. 


Schwytano go na drugi dzień 
i obecnie s'anął on przed byd- 
goskim Sądem Okręgowym na 
sesii wyjazdowej w Żninie. 

Na rozprawie Musza z pła- 
czem przyznał się do winy i pro 
sił o łagodny wymiar kary, po- 
wołując się na dotychczasową 
niekaralność. | 

Do czynu popchnęła go rze- | 
komo nędza. Sąd w wynikuj 
rozprawy skazał go na 6 mie- 
sięcy bezwzględnego więzienia 
craz pozbawił praw obywa'el- | 
skich į honorowych na przeciaś 
2 lat (r). | 


zańothinego ksie ia 


ty wskutek dość niezwykłega 
wypadku. Pewnego dnia goście 
książęcy wracając z polowania, 
wprowadzili do niej psy miśliw- 
skie. Przeciwko takiemu postę- 
powaniu gości żywo zaproies:0- 
wał ówczesny kapelan, ks. Li- 
berski. Książę natychmiast zwol 


sona. Robinsona pczostawii ma- 
jatok kilkunasiomilionowej war 
tości, z tego 6 i pół miliona zło 
tych w gotówce, trzy nowzcze- 
sne kamienice w Warszawie, ©- 
raz olbrzymie zakłady bekoniar 
skie, 

Olbrzymią tę fortunę podzie- 
'eno wśród najbliższej rodziny. 

Na skutek dobrowolnej umo- 
wy część jej cddzno dwum bra 
ciem zmariego, pozostały zaś 
majątek w 25 procentach przy 
padł żonie, a 75 proc. kilkulet- 
nicemu synkowi Robinsona, Her 


aił kapelana i zam!niął kaplicę. | bertowi. 
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Niestychany wybryk wyrostków 


mćgł srowedować katasirorę kolejo:q 


Niesłychanego wybryku mo- 
śąceśo mieć siraszne skuiki, do 
puścili się jacyś nieznani spraw- 
cy, prawdopodobnie  wiejscy 
chłopcy na torze kzle:owym ma 
$isirali węglowej Bydgoszcz — 
Gdynia. 

Pecjąś osobowy z Bydgoszczy 
naikrął się w pobliżu wsi na 
szynę żelazną, położoną w po- 
przek toru. Maszynisia spo- 
sirzeglszy ra szczęście przeszko 
dę, zdołał pociag zahamować. 
Jedynie przednie kola parowo- 


zu zostały lekko uszkodzone. 

Gdyby nie przyiomność ma- 
szynisty, doszłoby niechybnie do 
sirasznej katastrofy. 

Ciekawe, że na dziewięć mi- 
nut przed nade;ściem pociągu o- 
sobowcgo, przeszedł lym torem 
nociąś towarowy bez wypadku. 
Szynę więc podiożono specjal- 
nie pod pociąg osobowy. 

Za sprawcami tego wybryku 
względnie sabotażu policja 
wszczęła energiczne poszukiwa- 
nia. 


Fracewnicy przemysłu pańs' wowego 
o najconioś'cjszych snrawach swego byłu 
W ostatnich dniach obradował Za- loraz — do czasu unormowania wa- 


rząd Giówny Siowzrzyszenia Pracoe 
wników Umysłowych Przemysłu Pań- 
stwewego R. P. 
zawiano się nad projekiem ue 
kod pe we na rok póz. A któ. 
przewiduje wpź z podatku spe 
cjsinago do ata 311199 r, p 
Posiatowiono prowadzić nadal ak- 


!eję u Rządu i w Pezlamancic, zmie- 
rzającą 


precowników umysłowych przemysłu 
państwowego z Chowiązku piaccnia 
podatku specjalnego foapodzzczo, spo 
łocznia i prawnie nicuzmozdnionego, 
Jak wiadcmo, przcowatcy umysło- 
wi przemysłu pzństwowcgo cpłzcają 
podatek specjalny, chocisż przęowni- 
cy ci nie są pracownikami publiczny: 


| mi, ale zgodnie z obowiązującym u- 


stawodawstwcm — prywzinymi, Pry- 
watni zaś pracownicy podatku legd 
nie płacą. 

„Projekt nowelizacji ustawy o ochro 
nie Ichatorów, budzący zzn'cpakojc- 
ue najszcrszych warstw pracowni- 
czych, zostzł wszcectefrarnie cświetlo 
ny. Zarzęd Główny stanął na stano- 
wen utrzyma estychrzznowych 
stawek komornezo w 


ło csikowilego wyłączenia, dzia 


runizów mieszkaniowych — uirzyma- 
cie ustawy o ochronie lokaterów. 

Sprawa 40-10 goćzunego tygodnia 

rzcy w przemyźla pzńsiwowym oraz 
5 i 6 tygodniowych urlrpów również 
była przzemiotcza ncr-d, 

Jal wizdomo, istnicją przedsiębior- 

stwa pzźctwcwa w htórych przecw- 
nicy tm;yzłewi sq zairużnieri po 8 go 
cz. dziennie w innych zać — 7 go- 
czin. 
, Zoposzątkowaną akcję w sprawie 
jecntragowogo dodali do pzzsyj i 
funduszu cddłużczicwego posteancwlo. 
no prowzctzić nacel 

„Przyjęto do wiedceeści sprowogda 
nie o zkcji zimcwej čla kczrobotnych, 
podureślcjąc, ża mie wszystkie war- 
ciwy spełoszne świntczyly ma rzesz 
kezrchotnych w tek'm  stemalu, jak 
świadczył Świat Pracy. 

Zbiórka toforowaa powinaa mice 
cherchiter powszechny, jawny i dstro 
we'ny, 

Posizenięcie do Śwlzdezcń na rzec” 
bezrobotnych Warciw, które pom'mo 
brrdzo forzywnej swirag'i rrośerial- 
nej uckylały e'g cd świadczeń =- n- 


starych domach i znano za nieodzowne. 


F | 
| W esofug 4 


Pocieszał sie 


— lioa żona ma blsko 40-ci 
la:! — ciarżył się pan Zajczyk. 
Ma dorosłą, 18-leinią córkę i po 
mmo to ma jeszcze fliriy w glo 
wiol we 

I na'barcziej mnie gnicwa, ża 
ona ra wszystko zawsze znaj- 
zie wyüvmaczonic! 

Powasfo razu wchodzę z nie 
vecka do pokoju. I co w:dzęT! 

Moja żcna siedzi na kanapie, 
a przad nią klęczy nacz wsęó!- 
ny zna,cmy Leon i całuje ją po 
relacji 

— Co to ma znaczyć? — py- 
tam. 2.1 

Leca zrobił się czerwony i 
sirzc't mową. Ale moja żona — 
nic! Uśmiezznęcą się stodko. 

— Kubusiu! — powiada. WI: 
snio pan Leon prosił mnie o rę 
kę raczej cózki Basi. 

I ja już nic rio megiem powie 
dzieć. Trudno! Nis można wy 
rzucić za drzwi cztewicka, kto- 
ry prosi o rękę córki. 

Ponieważ Basia była za gra- 
ricą, więc eświadczyłem Leo- 
nowi, że musi zaczekać do jej 
powsaiu. 
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Po dwóch tygodniach znów 

cwazga wieczoru  wzzedlom 
niezpodziewzne do pokoju. Go 
rąco mi się zrobiłoł 

Lecn znów kięczy przed mo 
ją żoną i znów ją całuje po rę- 
kach! je 

— Aha! — wrzasnąłem, — 
Znowu was złapziemi 

Ale moja żona się wcale nic 


zmieszała i powiedziała spv 
konie: 
— Nikogo nie złapałeś, bo 


się nio bawimy w berka! Choć: 
do drugiego pokoju to ci wszy 
stro wytłumaczę! 

Przedliśmy do drugiego po'r 
ju i żena mnie pyta. i 

— Kubusiul Czy ty pamię- 
tasz mcią mamę, a twoją teś- 
ciową? 

— Q o! Jeszcze jak! 

— Jata ena była dla czb'e7 

— Mcim wrogom życzę! Za- 
truwzja mi Życie! 

— A widzisz! Więc czego stę 
dziwisz Locrowi? Ja mam zo 
ctąć fezo teściową. I en sią boi 
ża mu zatruję życie! Biedny 
chłopal: chce mnie z góry tro- 
chą udobruchać. Chce ułagodzić 
swoją przyszłą teściową. Czy 
można za to się gniewać? 


aj 


% 

Po tygodniu przyszedł list od 
Basi, że cię zaręczyła za gra- 
nica. Zawcełałom Leona i pow:e 
dzzłcr1 mu prosto z mostu: 

— Pan nie może Lczyć na rę 
kę meej córki, Ona się już za- 
rerzyła, 

Waza!e nie zauważvłem, żebv 
się zmar.wił. Powiedział: „trud- 
no” i wyzzedł z pokoju. 

Po irzech dniach wchodzę dc 
synialni,. i co ja widzę?! 

Lsoa już nie lilęczy na kola- 
nach. tvlko mc'a żona siedzi na 
iefo kolanach. J.cen już nie ca- 
uje rąk mojej żony, tylko pro- 
sto w tstal 

— Mhz! — wrzasnąlem —T2 
raz uż ci nie daruję. 

Ale moja żona wcale się nie 
erzezieaszyła i powiedziała spo 
koin'e, 

— la po'rzebujecz mi nic da- 
rawa, ha f7'ś n'e sa moje imie- 
rin", Chodź do drut'ego pokoju, 

1 wszys ko wy:łrmaczę! 

Pzzarziiśmy da drrdiefo po- 
om i żona mi zaczęła tłuna- 
czyć, 

— Ca chcesz od biedreso 
chłosca? Czy ty "esz jaki to 
dla p'e"sefn=. że Era cię za- 
racm? Cheist pone!nić sema- 


bsiszwo! A że Bacia jest pedak 


W przyszłym x 
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Przepowiednie sławnej wróżki węgierskiej 


Bariska  Silbiger, urzędowa 
gralologini sądów budapeszteń 
skich i znana wróżka, ceszy się 
wielką popularnością na Wę: 
grzech i do jej stałych klientów 
zaliczają się znakomici polity- 
cy, jak i ludzie wiedzy. 

Przepowiedziała cna spadek 
Goara na rok przod tym, zwy- 
cięsiwo Hitlera, i nawet zamor- 
dowanie jednego z przywódców 
rarodcwo socjalistycznych, 
którego nazwisko znajduje się 
między literami N i S. Przy- 
wódzą tym był Rónm, 

W tym samym roku przepo- 
wiedziała śmierć jednego z mo- 
narchów, któszgo imię zaczy- 
na się na A. Monarchą tym byl 
krół jugosłowiański Aleksan 

sr. 

W grudniu 1934 przepowie- 
dziela wojne między Włochami 
a jednym z krajów używającego 
pisma podobnego do cyrylicy. 

Przypuszczano wówczas, że 
wybuchnie wojna między Wło- 
chami a Rosją. Krajem jednak 
z kićrym prowadziły woinę Wło 
chy była Abisynia, której jak 
wiadomo pismo przypomina cy 
rylicę. 

Na rok 1935 przepowiedziała 
że jeden król umrze, a drugi o- 
puści tron. I ta przepowiednia 
sprawdziła się. Zmarł król J2- 
rzy W., a abdykował król Ed- 
ward VII. 


GIEŁDA 


Dewizys Holandia 293.10; Dazlin 
212.97; Gdańsk 10000; Londyn 2642; 
Nowy Jork 5.274; Paryż 17.97; Zu- 
rych 12229. 

Pzpicry procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwestyc. I em. 71.25, II em. 
70.50; 3 proc. poż. prem. inwestyc. 
seriowa II em. 82.00; 4 proc. państw, 
poż. promiowa dolarowa 39.75: 4 proc. 
poż. konsolidacy'na 60 00. 

Akcje: B-nk Polki 107 50—106 50; 
Węgiel 24.75 — 24,63; L'lpop 5325; 
Starachowice 30.50; Haberbuech 42.00. 

Tendenc'a dla dewiz i akcyj nice» 
słabsza; dla pożyczek państwowych 
niejedrolita. 
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WARSZAWA I (Rzszyn) 
Sobota 20 października 1937 roku, 
6.15 „Kiedy rurme*, 6,20 Gimnacty- 
za. 6.40 Muzyka (plyty). 7.00 Dzienn'x 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 800 
Audycia dla szkół. 8.10—11.15 Przer- 
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dycja południowa. 13.00 — 1530 
Przerwa. 1530 Wiadomości gospodar- 
cze. 1545 Teatr wyobraźni dla dzie- 
œ% Słuchowisko pt. „Po księżycowym 
promyku" 16.15 Melodie i tańce śą" 
skie. 1650 Pogzdznka aktualna. 17.00 
„Artur Grottśzr — cpowieść biogra 
fczna”. 1715 Koncert na dwa forte- 
piany. 17.50 Nasz prodram. 1803 Wia- 
domości sportowe. 18.10 Pogadaznika 
społeczna 18.15 Piocenki. 1830 Pro- 
śrem na futro, 1835 Audvcja dla wsi. 
19.09 Audvcja dla Polaków za grani- 
cą. 19.50 Pefzdnnka aktu-lna. 200V 
Polska Kzpzla Ludowa. 2045 Dzien- 
mik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak- 
tuaina. 21.00 Koncert solistów, 21.45 
. Próba ataku fszowego” skecz. 
2200 Mslodie Krakowa. 22.50 — 23.00 
Ostatnie widomości. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

1300 Koncert rozgrywkowy (płyty). 
14.09 Parę infam=cd. 1405 Prośram 
na jutro. 1410 Koncert amerykań- 
skich orkiestr symtonicznych folvtvy. 
1510 Pogadanka aktuama. 1520 Mu- 
zvka salonowa i tnzcma, 1615 — 
1800 Przerwa 18.00 Muzyka Ieklka 
(płyty). 19.00 Koncert solistów. 195v 
Życie kulturalne stel'cy. 1953 Wido- 
maści sportowe 2000 Przerwa. 22.00 
„Dni szczęśliwe” — fragment z po- 
wieśni, 7215 Muzvka taneczna. 23.15 
— 100 Mvzyka lekka i taneczna, 


(SS O ij "ad O) 
za do mnie i ja mu ją trochę 
nrzypominam, więc próbował 
cię przy mnie pocieszyć! Nie 
mońę przecież odmawiać czło- 
wielrowi rainnkul Nie można 
być bez sereal... 

Tak mi powiedziała! I co mo- 
łem zrcbić? Nic! Ona zawsze 
ma wyiiumo"cer'e. 

Napoleon Sądek. 
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Również i na rok 1937 wiele 
jej przepowiedni sprawdziło 
się. Między innymi przepowie- 
działa ucieczkę polityczną, któ 
ra będzie miała doniosłe zna- 
czenie dla Anglii. Jak wiadomo 
uciekł wielki mufii Jerozolimy. 

Przepowiednie pani Bariski 
Silbiger na rok 1938 są bardzo 
smu!ne, Twierdzi ona, że w ma- 
ju przyszłego roku wybuchnie 
wojna europejska. Z począ!ku 
będzie to wojna pomiędzy kil- 
ku krajami, która stopniowo 
przeobrazi się w wojnę świato- 
wą. 

Wojna ta potrwa do roku 
1942 i nasiępsiwem jej będzie 
całkowite przeobrażenie. świa- 
ta, kiórego wspóiczesny czło- 
wiek nie może sobie wcale wy- 
obrazić. 

Szczególne zmiany nastąpią 
w Rosii i we Włoczech. Dwa ie 


państwa w ogóle będą odgrywa innych drebnie'szych wydarzeń, i 


„bi 


Afera 


iły decydującą rolę w Europie. 
|Francia będzie nadal wykazy- 
wać politykę niezdecydawaną. 
Anglia zaś ulna swej sile bę- 
dzie z początku starała się nie 
dopuścić do wybuchu wojny, a- 
le w końcu i ona zostanie wcią- 
śnięta w jej wir. 

Niemcy dzięki swym polęż- 
nym przygo:cwaa'cm wojennym 
będą przypuszczały, że wyjdą 
zwycięsko z tej weny, zawiedą 
się jednak w swoich nadzieja th. 

Peza tym na rex 1933 zrako- 
miia wróżka przepowiada jesz- 
cze cały szereg innych wypad- 
kéw, a mianewicie załamanie się 
walut, radykalna zmianę s‘osun- 
tów między Jugosławią a Wg- 
arami, wielki remans podobny 
do romansu księcia W/indzaru, 
tyllzo, że iym razem kobieta be- 
dzie wysoko postawiona, a ni- 
sko mężczyzna, i wiele jeszcze 


iak na przykład, że Greta Gar- 
bo uczyni coś takiego, co wywo 
ła żywy protest jej wielbicieli. 


ostatni 
dzień 


TANIEJ SPRZEDAŻY 
ggrebów platerowanych w fabryce 


FRAGETA 


Elektoralna 16 


(GC 9 r. do 7 wiecz.! 


ałych kapiturów" 


ZALGCZE CONEGZ SZCGSZE aeg 


PARYŻ. Władze bezpieczeń- 
siwa zarządziły wczoraj przed 
wieczorem przeprowadzenie re 
wizji w lokalu Towarzys:'wa 
Transporiów Rzecznych przy 
ul. Jean de Beasire w Paryżu. 

W głębi jednej z szaf znale- 
ziono ukryie drzwi, prowadzą- 
ce do sąsiedniego pokoju, gdzie 
zamagazynoware były 4 skrzy- 
nie z granatami ręcznymi, zna- 
czna ilość nabojów oraz 36 ka- 
rabinów rozmaiiego pochodze- 
nia, 

W dalszym ciągu zataczające 


SzOdjcariU 


go coraz szersze kręgi śledz-| Kapiurów'" dziennik „Petit Par 


twa, dokonano rewizji w piw- 
nicach domu przy ulicy Re:rou, 
gdzie znaleziono 5 skrzyń po 
3600 naboi każda, 12 paczek 
śrutowych ładunków myśliw- 
skich, każda po 100 sziuk, da- 
lej ładownice, szpady, 45 szyb- 
kostrzelnych karabinów, 180 
naboi do karabinów maszyno- 
wych i 54 s'rzelby myśliwskie. 
Właściciela domu, w którym 
znaleziono broń, Maulera, are- 
sz'owano. 

W związku z afcrą „Białych 


0 pi 


risien' zwraca uwagę na fakt, 
iż na terytorium Francji znadu- 
je się dość pokaźna liczba taj 
nych stacyj nadawczych, 


Zdaniem pisma stacyj takich 
jest przeszło 200. Jedne z nich 
mają być zainstalowane w po: 
bliżu niektórych wielkich lot- 
nisk, inne na granicach, inne 
wreszcie w pobliżu wielkich 
por:ów. 

Są też stacje, umieszczone 
niedaleko koszar. 


ke Z KOMUNIZMEM 


Reprczentaija parlamentarna komunistów zsikwidcwana 


PARYŻ. 


„Le Matin" donosi | komunisty Ernesta Waltera. Po 


z Genewy, iż szereg faktów | nieważ już poprzednio arcszio* 
świadczy wyraźnie, że rządlwano również przedstawiciela 
szwajcarski przystąpił do sysiej komunistów w radzie narodo- 
maiyczne comal czan d OU diana ROMA 


wej Bodemanna, tym samym 
rcprczentacja parlamentarna 
komunistów w kantonie curyc 
skim została zlikwidowana. 


nizmu. 

Policia szwajcarska areszto- 
wała ostatnio przewódcę szwaj 
carskiej partii komunistycznej 
niejakiego Humberta Droza o- 
raz przeprowadziła rewizię w 
lokalu organu komunistycznego 
„Freiheit", wychodzącego w Zu 
richu, gdzie znaleziono szereg 
ważnych dokumentów, odnoszą 
cych się do spraw rekru'acji o- 
chotników dla czerwonej armii 
hiszpańskiej. 

Najważniejszym jednak wyda 
rzeniem jest aresztowanie na 
skutek polecenia sędziego sled- 
czego, członka Rady Narodo- 
wej kantonu Zurychowskiego 


Aciutart Kkamsterza Hitlera 


wyjechał w tajemniczej misji do Ameryki 


LONDYN. Agencia Reutera 
donosi z Berlina, że kpt Friiz 
Wiedeman, adiutant i nafbiiż- 
szy współpracownik kanclerza 
Hitlera, wyjechał wczoraj do 
Stanów Ziednoczonych. Cel i 


charakter podróży kpt. Wiede- 
mana rie jest ujawniony. 

Koia amerykańskie przypusz 
czają, iż W/iedeman odbędzie ra 
zmowę z prezydeniem Rosevel- 
iem. 


Poteżna linia obrony {hn 


bega:elizowenz przez czynniki |azońskie 


SZANGHAJ. Rzecznik japoń- 
ski cświadczył, że na odcinku 
Suczou broni linii chińskich ok. 


200.000 żoinierzy. 
Z tej liczby 100.000 ma za za- 
(danie zatrzymania marszu Ja- 


O c Pończyków od slrony Jangtse i 


Pogrzeb ofiar strasznej katastrofy 


lotniczej pod Osten a 


DARMSTADT. — W nocy z 
zzwariku na piątek przybył do 
stolicy Hesji pociąg, wiozący 
zwłoki ośmiu ofiar katastrofy 
zamolotowej pod Ostendą. 

Na dworcu oczekiwali na przy 
bycie pociągu członkowie rodzi- 


ny, a m. in. matka tragicznie 
zmarłej księżny Heckie!, księż- 
aa Aleksandra Grecka z trzema 
córkami. 

Po południu odbyło się prze- 
niesienie zwłok do starego mau- 
zoleum na Rosenhoene. 


Wizyta angielska u powstańców 


Flaga powstańc'a na okręcie angielskim 


RZYM. — Dziennik „Messa- 
gero” donosi, że do poriu Cev'a 
nrzybył krążownik brytyjski 
„Galatea” pod dowództwem ad- 
mirała Somille. 


Po przybyciu do portu admi- 
zał ans'els"i złożył wizv'ę wy- 
sokiemu komisarzowi hiszrań- 


skiemu. W czasie rewizyty wy- 
sokiego komisarza na pokladzie 
krążownika, podniesiono flagę 
Hiszpanii pows'ańczej. 
Pedniesienie flagi narcdowe- 
go rządu hiszpańskiego na krą- 
żewniku brytyjskim pisze „Mes- 
-adoro zńromadzone pa malg 
iłumy powiiały eniuzjasiycznic, 


zatoki Hsung-Czou. 120.000 znaj 


m 


EE się w pierwszej linii, a od- 
wody drugiej linii stanowią siłę 
50.000 żcinierzy. 

Linie chińskie ciagną się od 
Fuczau do Suczeu, Poza skom- 
plikcwaną siecią kanałów posia- 
dają liczne umocnienia betono- 
we. 

i Zdaniem Chińczyków, linia ta 
>gdzie mogła w ciągu wielu mie 
cięcy Wyirzymać napór japoń- 
ski. Tymczacem Japończycy u- 
ważają, że zdolność obronna po- 
'ężnych linii chińskich została 
zeważnie zmaie szona przez zni- 
szezenia, spowodowane bombar 
dczraniem z samolotów japoń- 
kieh, a peza tym zdolność o- 
bronna cśrzniczena jest złym 
staacen ducha wojsk chińskich. 
koo 5 p = 4 
- = æ — 
(Cry jesłeń niem 
i: 
Le P.F? 


a. 


JST 


Dzłztora Borowckieg> wcadzono do więzienia. Tania chcia- 
łą zaczekać na doktora u n.sfo w domu. Zazecccną siużęcy 
zusrozła jej jednak wię:ianiem i Tznia zmuszona została 
opalić to micszkanie. Wwycztą na vice. 

Dokąd pójść — pyiata się sama siebie, 


Nie miała w kicszermi ani grosza. 

Gitód zaczął jej znowu dcloegać. 
iak ołów. 

Czy to jest tylko igraszka lcsu? — myślała. 

Ciągnęła ulicami miasta Siedlec, przypztrywała 
się luczicm, hzndluącym ra ulicy, zairzymywała się 
przy wystawach sklepowych. 

Była przemęczona. Nie mogla dalej iść, ; 

Stanzła przy bramie, czparia się. 

Naś!e przetechała chok furmanka chtopska, a na 
niej zauważyła Tania chłopa z ch!op!:a, lićrzy poma- 
gli jej przewieźć ciężko rzrnego do mizcia. 

_  Furmanka była zupełnie pusta. Prawdcpodotnie 
sprzzda!i wszystkie swoje proaulty i jadą z powro- 
tem do dcmu — przemiręła Tani myśl przcz giowę. 

Nie zdając sobie sprawy z tego co rebi, zaczęła 
biecza lura, prosząc cliłopa, by się zatrzymał. 

Chio» peciąśnał lejce i zatrzymal kenia. 

— (o się stało pznient:o? — zapytał. 

— Czy nie poznajcie mnie? 

— Mie. 

— Nie pzmiętacie?... Oneśdaj w recy.. przywie- 
źliście... ciężko ranncgo do miasta... Nie przypcm:.na: 
cie sobi2?... 

Chłop spojrzał ra Tanię podejrzliwym wzrokiem. 
Nie, nie pamiętam, nie znam szarcwnej pani. 
*  Świenął batem w powietrzu i koń popądził dalej 
galcenzm. 

Tania została się na środku ulicy. 

Kicdy zauważyła chłopa, ucicczyła się sama nie 
wiedząc dlaczego. To była jedyna znaiema dla niej 
twarz w tym meście. Uchwyciła się tej osoby, jak 
tonący chwyta się słomki. 

Ale i ta nadzieje zawiodła. 

Teraz jest sama, opuszczena, w mieście, gdzie 
nie ma ani jednego znaicmego człow.cka... ani frosza 
w kuoczeni.. A serce toczy tęs!:nota za człowiekiem, 
który przez nią wpadł niewinnie do więzienia. 

W pewnej chwili pcstanowiła pójść na posteru- 
nek policii i przyznać się do tego, że to cna przy- 
wiczła tego rannego, tym samym zwolnić doktora 
z więzienia. 

Tania jest przekcnana, że ten człowiek siedzi 
tylko przez ten wypadek z rannym. 

Policja obawiała się widocznie tego, że ofiara ich 
opowiedziała doktorowi o mękach, jakie się znosi 
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w sicdleckicj cckranie. Nie chciała, by te wiadomoś- 
ci destały się tą drogą do wiadcmości publicznej. Nie 
chciała dać się poięnić przez opinię m.asta. Areszto- 
wała doktora po to, ky zatrzeć wszystkie ślady wła- 
snej zbrodni. 

Zaczą!a znowu iść przed soką kez celu. Znalazła 
się na ulicy W/arszawzniej, W jednej z krem nauwa- 
żyła szerciią ławkę, a na niej małą, sześcioletnią 
dziewczyniię, o uśmicchniętej twarzyczce i n.cbies* 
kich cczkach. 

Przysiadła się do niej. 

tezność tego dziecka działała na Tanię kojąco. 

Dziewczyn!i:a speglądała na przybylą spode łba 
i z niewiarą w oczach. Ale po chwili twarz dzieck 
znowu się wypogodziła. 

Jak się nazywasz dziecko? — zagadnęła ją 


Tana, 

Dziecko nie odpowiadało. Spuściło nisko oczy. 

— Diacześo nie c.powizdasz dziecino? 

Dziecko zaczęto się bawić fałaami sukic_ki, Po 
chwili cdzzwało się n'cźmiałym gioscm: 

— Nazywam się Róża. 

— Miesziesz w tym ćcmu? 

— Mieszkam razem z moją mamusią 

— A gdzie jest teraz mamusia? 

— W kazarze... Kazała tu czekać.. 

— Poszła ccś kroić d!a cicbie? 

— Mamusia handłu'e cały dzień w bazarze. 

— A gdzie jest twój tatuś? 

Dziecko riz odpowiadało, 
jeden z keńcćw sukienki, 

— Czy tatuś twój jest razem z mamusią w baza- 
rze? 

— Tatuś jest w grobie — powiedziało dziecko 
szeptem. — Tak wiedy płakałam... 

— Kiedy? 

— Wiedy... jak szłam razem z mamusią... kiedy 
ludzie zawieźli tatusia do grobu... 

Dziecko zamilkło. Oczy miało załzawione. 

— Mamusia idzie! — krzyknęło nagle i zaskoczy” 
ło pręd':o z ławki, bieśnąc w kierunku, skąd zbliżała 
się kobieta z ćwoma dużymi koszami na re mieniu, 

Kabieta znił:ta z dziewczynką w bramie. 

Tania zcstała się znowu szma na ławce. 

Była bardzo osłabiona. Już nieraz cierpiała głód, 
nigdy dotąd nic dokuczał jej jednak tak bardzo. Mia- 
ła ciemno przed oczyma, w głowie szumiało. Zdawa- 
ło jej się, że jakieś ręce podnoszą ją, że płynie gdzieś 
dale!':o, da'e!:0... 

Zeunęła się na ziemię i straciła przytomność. 

Kiedy otworzyła oczy. zauważyła przed sobą 
człowieka w mundurze policjanta. 


Nerwcwo tarmos:lo 


| przez czly czas od wyjścia policji, by pasz 


— Jak się pani nazywa?— usłyszała jakby z od- 


dali pytanie. 


— Ja... ja... — nie mogła sobie zdać sprawy z te- 
go co się z nią dzieje. | i 

— Niech pani cdpowie na pytanie! Jak się pani 
nazywa? — słyszała zaśnicwany głos policjanta. 

Tania w jednej chwili oprzytcmniała. oze,rzała 
się po pokoju. Tak! Ona jest w lcmizariacie! Na 
ścianie wisi periret cara. Niedalcxo miejsca gdzie 
cży widzi barierkę za któzą porusza się kilku poli- 
cjaniów. 

Wpadłam z powrotem w ręce tych katów — 


, przeszyła Tanię bolesna myśl. 


Paszport mnie zdradził. 

Kisdy wychodziła z demu doktora Borowskiego. 
zabrała ze sobą paszport. Pamiętała wprawdzie 
ort znisz- 
czyć, ale niespodziene zachowanie się służącej tak ją 
oszo!omiło, że zupeinie o tym zapomniała. 

Złe oczy policjanta speglądaiy na nią podejrzii- 
wie, a o uszy obił się gruby, chrapiący g$!cc: 

— Pani Gustawa Orlińska? Czy tak? 

— Tak — szepnęła Tania. 

— A pani to czemu wyckoczyła w biegu z pocią- 
gu? — głos jago kłuł jek cstre żądło pczczoły. — Ży- 
cie się sprzykrzylo wie!możnej pani che, che, che... 

— Ja ..uciekałam... nie wiem... 

— No, no. tyiko nie uczwać! Wzałęsała się pani 
po ulicach. Do kuz: nie było co wiożyć... i wreszcie 
wpadła do nas z powrotem... 

— Ja... ja....nie wiem o co panu chodzi. 

Policjant nie odpowiadał więcej. Doczedł do 
stolika, wziął stamtąd jakiś paszport i pokazał go 
Tani: 

— Zśadza się moja pani, co? 

— Trzeba jej dać coś do zjedzenia — powiedział 
po pewnym namyśle, 

Gdyby nie ten paszport, odwiózłbym panią 
do szpitala. Osłakicna kobieta — zomdlała na uiicy. 
Ale z kuntowczczykami moja pani ceremonii nie ma. 
Poszukalem w kieszen'ach paszporiu, przekonałem 
sią, że to nic byle jaki ptaszek, uciekinierka, mąż na 
zesłaniu, na katordze, cke, che, che... 

— Tak! toraz się poni nie wym'fnie. Do krymi- 
natu się szanowną panią wsadzi a później etapem dc 
Warszawy pojedzie. 

Tania poczuła, iak zimny pot występuje na czo" 
ło, ok!ewa ʻa całą. 

Co zrobić? Jak się wykręcić z tej sytuacji? 

Spróbuje nie przyznawać się. Może to coś po- 
może. 

— Pan się myli... ja... ja nie nazywam się Gu- 
stawa... Orlińska... To nie jest mój paszport... 

Polic'ant roześm'ał się w głos. 

— Che, che, che. Niech pani powie jeszcze, Że 
to my rolic'anci wsunęlićmy pani paszport do kie- 
szeni... Wy buntowszczycy, sukin syny zawsze macie 
jeden i ten sam argument: policja podrzuciłal..., 

Pani jest Gusiawą Orlińską i koniec! 

— Trzeta jej dać coś do żarcia — odezwał się do 
drugiego policianta. Przyni2ś no jej coś do zjedzenia. 

— Ćwierć ch!eba i łyk zimnej wody również — 
krzyknął za odchodzącym. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Wspomnienia szwoleżeła 


(kres walk o Niepolleglość 1913 — 192) r.) 


Boje 0 Warszawę 


Wpadamy w kilku w groma- 
dz. Rozsiępują się błyzkaw.cz- 
nie przed końmi krasnoarmiej- 
cy. Jeden moment i szwo:cżzr 
Siemianowski tnie przez łeb 
szablą odważnego oficera so- 
wieckiego, Padł z rozpłataną 
czasziią, a jego żolnierze bladzi 
z przerażenia, rzucili broń i pod 
nieśli ręce do góry. 

Gnzmy dalej. Bolszewicy z 
Arzlina biją kartaczzemi, Poci- 
ski ryją na polu bruzdy, słupv 
dymu przesłaniają widok. 

Pędzimy czarni, okopceni, 
ziani potem wprost na Areiin, 
na paszcze dział nieprzy'aciel- 
skich, które ani na chwilę nie 
m:lkrą. 

Coś okropnego! Pędzimy nie- 
przylicmni prawie, ośluszani 
pielienym hukiem. Już wicaż 
wi2ś, widać baterie wrażych ar 
mat, w'dać zamieczznie wśród 
kanonierów bolszewickich.. 

Jaczcze jedna sarwa pada, — 
| roza aai pow:Sirze, „ zscać* 
ckotzły ziewrośo odłamki kar- 


cego pewnie do jakiegoś boga 
tego gospodarza. Tam też pu- 
sto. Jednak sieć kabli telefonu 
polowego i aparaty centrali 
wskazują, że tu przed chwilą 
musiało kwaterować  dowódz- 
two bolszewickie. 

Znajduję jeszcze na stole po- 
rczrzucane jakieś papiery woj- 
skowe, części garderoby, dwa 


rzyści wprzęgają konie, ostrzelij karabiny i inne drobiezgi, leżą 


witą się z karabinów i uciekają. 

Przynaślamy konie do po- 
śpiechu, chcąc odebrać ko!sze- 
wikem armaly, lecz już zabra- 
kto sił keniem. Bolzzewicy ucie 
kają i resztkami sił dopadamy 

a 


inizj armaty. 
Ossługa zeskakuie 


cst 
z koni, 
ucicka, paru jeszcze pada pcd 
cicszmi szabel i armata staje się 
naszym łupem. 

Zatrzymaliśmy się nareszcie. 
Kcnie pckryte są pianą, cale 
mc*kre, my zaś zakurzeni i okop 
coni dymem, wyglądamy okrop 
nie, 


ruszyliśmy przez wieś pieszo, 
zhcec ugzsić praśnienie. 

We wsi widać świeże ślady 
bolszewickiej gospodarki w po 
staci porczrzucanej tu i ówdzie 
broni i różnych przecćmiołów. 
które były ich włrznością. 
Peza fym pus'kaic'cza, ani ży- 
voĝo ducha nie wicać. W/cno: 


x 
c23 dh 'ednoi chaty, potem de 
drud'ci. fadnak m'esz”sńców ani 


śladu. W/idocznie uciekli wszy- 
s 


W/s'=nu'? rereszcje do o"ezr 


Zezkoczywszy z keni, w z 


ce bezładnie po kątach. Żyw- 
| ności, ani wody znaleźć nie mo- 
| Ée 

— Gdzież do licha, poźzieli 
się gospodarze? — mówię do 
sicbie. 

Wyszedłem znów na podwó- 
rze i rozglądam się bacznie. 
Wtem dobicga mych uszu izkiś 
nrzytłiumiony żałosny śpiew. 
Madsłuchuję, a śpiew nie milk- 
x'e. Chodzę po podwórku i nad- 
słuchuię. 

Zb'iżzm się do dużej murowa 
nej piwnicy okrytej darnią i sły 
szą śnow wyraźniej. 

— Na pewro tu ktoś musi 
być! — pemvślełtem sokie i wa 
'è do drzwi kolbą karabinu. 

Po chwili słyszę zgrzyt odsu- 
wanej zasuwy i otwierają się 
drzwi, a w nich ukazwe się po 
stać starszego wie"niska, 

Co wy tu robicie? — za- 
>7:ałem i spe'rzałem w głąb piw 
Da 

Na małym stcliczku, nakry- 
‘wm tirtą serwetą stoi obrez 
Matki Boskiej Cząs'ochowskie!, 
a po ka't:rch palą się dwie wo 


“sis =i. 
S a Re 


W błyskotliwym świetle 


świec widać było gromadę ko- 
biet, dzieci i m?żczyzn, którzy 
klęcząc pobożnie przed obra- 
zem, śpiewali pieśni „Kto się w 
opiekę”. 

Na mój widok przycichły nie 
co głosy i twarze zgromadzo- 
nych zwróciły się ku mnie. Pa- 
trzyli na mnie zdumionymi o- 
czyma, nie wiedząc kto jestem. 

— Pić mi dajcie! — zawoła- 
lam, 

Zerwały się nag!e postacie z 
ktęczek i pzdły głosy. 

Pan Polak? Czyżby to 
prawda? 

— Tak, Polak jestem! Już 
wypędziliśmy  kolszewików za 
wsi! — rzekłem. 

— O mój Boże! Że też Ma- 
teczka Najświętsza zlitowała 
się nad nami! — zawołała rzew 
nym głoszm jakaś stara babina. 

mśnioniu cka wysypali się 
wszyscy gromadnie z piwnicy, 
iesząc się i żartułąc. Opasali 
mnie kołam i zaczęli wypyty- 
wać o wszystko, kobiety potieg 
ły do chat, aby przynieść mi coś 
do picia i jedzenia. Za chwilę 
obstąpiły mnie szcze!nie i wci 
skają w ręce co która może. 
Ser, masło, chleb, kawałki sło- 
niny, jedna zaś rodarowała mi 
kilywe peio kiełbasy. 

Dziękuję im i powiadam, że 
iest nas tu więcej, niech i dla 
nich coś przvszykuią. Misdbuto 
zjawiło się killku ko'eców, któ 
rzy znów zostali obcarcwani 
orzesmolrmi przez uradowa- 
nich e ae ciw. 

— Panowie ulani? — zapytal 


— 


ze starszych gospodarzy. 

Tak — odrzexłem — Je- 
sieśmy szwolcżery, a więc ko- 
ledzy uianów. 

— U mnie stał sztab bolsze- 
wicki! — rzexł gospodarz, wska 
zując ręką na swój murowany 
dcm, — Przed godziną byłem w 
mieszkaniu i słyszałem, jak ich 
pułkownik mówił po rusku ura 
čowany, że cały pułk polskich 
ułanów czerwoni wzięli do nie 
woli. Aż zac>erał ręce z ucie- 
chy, a ja pomyś!ałlem sosie — 
mój Boże jaka to szkoda —ale 
widać że bolszewikom się nie u 
dało, kiedy tak raptem uciekli? 

— Tak, — rzekłem, uśmiecha 
jąc się — nie mów nigdy hop 
póki nie przeskoczysz! Tak by- 
ło i tutaj. Otoczyli ras ze wszy 
stkich stron i myśleli, że nas 
luż wezmą, a my podpuściliśmy 
ich blisko, a potem hurra z kof 
mi ra nich i szab!ami po łbach: 

Nie wytrzymali nam w bou 
Poddali się do niewoli, padi 
irupem, a reszta ucielcła. 

— A dużo was było? — py- 
ta jakiś wyrostek, któremu oczy 
się żarzą z ciekawiści i podnie 
cenia. 

— Około sześciuszt — odpo 
wiadam. 

— A ich bolszew'ków? 


jeden 


— Na pewno r'e wiem, ale 
zda'e sję, *%e trzy tysiące — 
adrze*"'om 


— O rety! — pzdł ckrzyk i 
"mer zdumienia przeszedł po 
obecnych, pN 


(Dalszy ciąś Jutro) 
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SOBOTA 
Feliksa Walzczne- 
go w. Grzeg. 
Słowiański; Sędzi- 


mira. 
Słońca wsch. 75, 


i P- zach. 16.33. 
L stopzd K:'ężyca wschód: 
| kj 17.46, z. 9.24. 


IISTCRIA FCDAJE 

1557 Zmarła w Bari królowa Bona, 

1623 Obrano królem Jana Kaz'mie-! 
rza. Panowanie jego było wyp2!-] 
nione wojnami z Moskwą, Szwe 
cą i Kezakami, 

1818 Urodził się pod Szmborem ma- 
komy historyk polski Karo! 
Szajrocha, 

1925 Zmar? wielki pisarz Stefan Że- 
romoi, 

KRÓLCWA BONA 
Tona Sforza z włoskiej rodziny 
ks'ążęczi, była drugą żoną Zygmun- 
ta E Wywierała zaaczny, przeważnie 
ujemry wpiyw na sprawy państwo- 
wa, przyczyniła sę jednak do podnie 
sieria kultury w kraju, budowała zam 


se? 
"er. 


ki, kcśely, szpitale, kolon'zowała 
meużyjzi w krz'u. 
FRZYSŁOWIA 


Przed czeszm fresować sie rekoda. 
HUMCR VFFIEICH TUDZI 
Dowód. W r. 1750 pzni Pempadour 
przeszłą przzz most orleański w Pary 
żu, niedzwno zbudowany przez archi 

tokta Hugcta. 

Ponieważ chodziły pogłoski o sla- 
bej «wytrzymałości tego mostu, pow- 
stał czierowiercz: 

„Mitezcie wrogi Hugota i precz ze 

i złośliwością 

Musicie się do wascej przyznać 
ignorancji, 

Olo most orlcański z zupołsą 
łatwością 

Zaiósł największy ciężar Francj:". ._ 


Tlumaczenie snów 


P. Eugena W. Kraków, Say Pani: 
wróżą powodzenie w grze loteryinej: 
w t. 1938. Należy grać na numery, za 
wierające trzy jedynki. Niedomagaae , 
ędzie w rodzie (nie groźnego). Mi- 
łe spotkanie czeka Panią. Chwisowy 
kłopot pien'ężny. List nadejdzie, lub' 
papier urzędowy. Szatynka jest Pani | 
ycztiwa. | 

Smutna Jesicń 231, Snv Pani wróżą 
Pwczęście w miłości. Pozna Pani mi-, 
tego biondyna. O narzeczonym sny 
Jari mie niz mówią. Kłótnia będzie. 

twochk 166, Szczęśliwa Pańska 
denka: 77. Szzzęśiiwy kolor: czerwo- | 
7y. Będzie jazda niedaleka. B'oadyn- 
ta msi o Par. 

P, Gryzelda, Charakter p'ema zdra 
*ga wrodzoną inteligencię. Ma Pani| 
roajomego, który jest dla Pani szcze- 
14, Mmo przeszkód, urzeczyw.stni | 
Yani swój z:miar. W niedalckiej przy 
rzłości będzie szczęśliwe za mąż pój- 
bocie. 


An I O 


Pelna tabela loter 


Sfr. 5 


2-gi dzień ciągnienia 2-ej klasy 40-ei loterii 


lil Gegnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


661 837 114078 846 115022 400 626 67; 


116975 117028 442 118215 304 9 637 
119026 370 
120238 376 414 121148 558 122199 


Stała dzienna wygrana 5.009 zł. naj 430 615 30 720 122069 353 610 702 918 


rc, 30846 
10.690 zł. na nr.: 115692 185360 
5.600 zł. na nr. 97330 


125505 946 125119 836 127795 999 
128030 547 12.091 188 673 
130446 797 131134 586 95 133495 


2.000 zł. na mr. 120350 133674 142173 | 134499 706 933 135665 136026 410 829 
1.000 zł. na nr. 44243 172757 192538! 137874 923 138700 137046 535 57 


£00 zł. na rr. 
107853 89069 125779 

400 zł. 
114138 117697 179036 137933 

250 zł. na nr. 83790 120555 129269 
144545 154653 165115 190717 

200 zł. na nr. 1503 11273 14336 24063 
23345 33066 33720 44170 51715 55480 
63454 101377 101404 112529 113440 
122177 123430 127508 143003 144957 
175329 137906 191429 193697 194133 


FO 50 ZŁ. 

5 222 1600 83 2050 119 656 3095 438 
665 4201 337 47 5620 872 6222 637 948 
7562 969 8777 9654 

10373 407 837 11314 764 12119 200 
564 727 13005 150 216 201 501 51 61> 
14028 53 93 328 15333 751 16136 17256 
322 456 544 653 18044 810 14 989 93 
19070 604 700 

204259 515 21113 405 72 22539 223547 
602 24219 405 832 26300 27119 45 291 
97 319 764 809 26 28004 121 332 506 
859 29136 277 459 511 35 991 

30107 552 62 761 31461 75 623 764 
855 973 32002 37 673 724 33813 34131 
51 89 545 954 35325 36390 948 33103 
639 710 76 37043 613 718 71 957 

40956 63 491 601 86 42135 20) 665 
852 963 43120 23 659 83 929 44273 
666 859 45311 938 46517 47186 532 
42436 49714 840 

50265 962 51538 52430 43 914 53017 
10 533 669 54383 672 55755 56789 
57177 418 960 58027 46 245 560 653 
59429 84 959 

60515 613 836 61095 142 63 345 
62042 213 304 44 665 959 63064 396 
932 61425 590 622 661 65079 254 594 
851 66195 523 69 878 94 67248 74 354 
62 413 635 69123 655 870 98 
. 70075 110 257 521 843 71677 836 
72465 602 83 757 73180 906 74048 
75789 76106 610 998 77849 78478 673 
73479 729 

80415 744 81373 82392 432 83365 781 
85772 £61147 471 512 602 87060 88761 
823 89178 452 63 

90531 870 941 91463 973 92841 926 
03439 94193 595 961 95032 233 363 
568 968 96427 57245 767 98063 140 £2 
736 20 99169 895 

100539 101010 73 330 102030 114 359 
103426 881 105274 106583 633 823 
107014 207 340 554 673 837 108323 916 
93 100164 445 46 767 

119012 115 277 466 558 644 80 111090 
114 721 853 112525 785 113313 83 490 


2755 78911 79364 


R. 


Na matej wolłandzie©:... 


Figle w ciemnościach 


cyl: „9 miłości i nienawiści” 


(A. E.) Pan Teofil Manierski, 
goniec z zawodu, pokochał swą 
pierwszą, młodzieńczą miłością, 
nadobną  Jadzię Ludwisarską. | 
Ale że panienka tlirtowała rów 
nież z innymi chłopcami, przeto | 
pan Teofil, pragnąc upewnić 
się, czy uczucie jego napotkało 
wzajemność, postanowił z pan- 
ną Jadzią poważnie się rozmó- 
wić. 

W tym celu zajechał pan Te- 
olil o późnej porze rowerem 
przed dom, w którym mieszka- 
ła jego sympatia. 

Panra Jadzia stała wlaśnie w 
oknie i marząco spoglądała na 
gwiazdy. Naraz usłyszała wzru 
szony gios: 

— Panno Jadzit... 

— A, pan Teoś! Co pana tu 
przylaskało o tak późnej todzi 


nie? | 


iść ze mną, panie tego, przez ży 
cie, jak przez drogę, usianą 
kwiatamy? 

Panna Jadzia parsknęła śmie 
chem. 

Pojedyńczo z panem to trud- 
no będzie. Ponieważ, że także 
samo do innych chłopaków 
mam upodobanie. 

Obrażony goniec zawrzał gnie 


wem. 
— To tak? W takiem razie 
możesz mnie panna tutaj poca- 
łować! 
— Kiedy nie widzę gdzie — 
odparła panienka. — Ciemno, 
jak w duszy. 


Przechodzący ulicą policjant 
zauważył dziwnego rowerzystę. 
Rowerzysta ów jechał bo- 
wiem w kółko przed jednym i 
tym samym domem, przy czym 


— uncia'em panne Jadzie za lampkę mia! zawieszoną w zu- 


pytać o jedne rzecz. 

— No to wal pan. 

Pan Teofil westchnął tkliwie. 

— Czy panna Jadzia czuje 
do mn'e ździebko mięty? 

—  Wiedoma rzecz — odpar- 
ła pan'enka. 

— O wiele zaś tak, to czy fo 
małe ździebko, czy trochę więk 
sze? 

— Trochę większe, panie Te- 
of. 

> Takiem sroschem, panno 
Jądziu, czy byś nie zechciała... 
' R 


pełnie nieodpowiednim miejscn, 
mianowicie — na siedzeniu. 
Owa  lamoka 


sądu sfarościńskiego. 
— Panie 


Specjalnie dla Jadzi... 


Ażeby widziała, jucha jedna, 
w które miejsce ma 


wyraźnie, 
mie pocałować. 


sędzio! — tłuma- 
czył się na rozprawie. — Umy- 
tnie tamuj latarkie zawiesiłem. 


zaprowadziła | 
nocnego cykliste przed oblicze 


140454 559 96 141129 670 837 142176 
412 42 143011 237 712 20 833 993 


na mr. 89351 93789 103052] 144270 863 145202 585 802 146150 385 


402 147623 82 733 994 143030 433 533 
755 929 149336 755 

150577 953 151048 324 452 860 
153648 726 865 

160123 308 664 955 161342 96 695 
152562 973 153024 47 154432 99 
154648 965 156290 157033 15621 
162192 653 163265 393 161203 165354 
659 166247 381 821 167304 163078 357 
162058 

170233 171007 189 235 65 423 903 
172472 645 173730 34 174625 175387 


853 966 175613 816 177450 747 895 j 604 183163 187289 92 827 


178041 493 

180105 425 181629 847 182207 57 
183018 561 866 ©03 62 194450 675 85? 
135035 443 186129 497 599 187434 
127129 67 1895115 63 095 

190425 559 970 191220 193102 1740753 
294 

Il! cą”n'enie 
PO 155 ZŁ. 

215 812 1391 653 2392 761 88 919 88 
3227 425 67384 802 71 7106 9264 

10010 700 11016 247 963 12126 892 
13165 826 975 14153 975 15305 513 25 
SA 77 965 18224 75 623 710 

426 

20363 21394 591 22384 24200 25059 
317 575 670 708 G20 26165 913 27269 
572 28547 76 86 671 29877 

31343 528 32535 879 33172 923 34082 
35218 63 66 629 55 785 36369 37149 
52 297 572 38002 62 309 602 39440 

40597 651 41194 42151 65 497 541 
44498 631 712 21 45217 77 96 46347 
509 678 47559 48213 521 49940 

50171 610 91 802 914 5159 4 52675 
563 53068 215 346 569 793 54933 55080 
951 56465 672 91 809 57298 593 53031 
147 59262 617 951 

62203 318 962 64691 65292 67064 399 
554 856 62641 725 607 51 69656 727 

70222 889 71159 419 72805 73127 29: 
74228 75354 801 904 76019 197 443 85 
647 78462 779 79052 746 801 

£0335 603 12 81170 82219 83288 31u 
558 755 880 938 950 55 84683 772 85272 
633 791 86118 64 296 823 87514 674 
51 781 88302 607 89237 921 45 

©0520 742 91164 722 92104 87 670 
772 93170 279 94794 95012 329 676 
174 96584 97282 621 93785 99155 

100051 101973 102732 £96 103474 502 
75 104301 71 521 105182 250 347 569 
704 106264 849 963 107478 782 102132 
102530 

110214 827 65 111721 112131 269 424 
1131% 114180 52 115390 116570 73 837 
117192 417 546 118846 119289 458 

120236 313 508 756 959 121101 253 
967 122035 48 512 680 123270 124146 
125638 126008 253 769) 127560 87 128001 
129514 

130197 131399 518 907 1324753 267 
133325 509 654 135301 488 558 683 
136165 137300 482 918 129097 355 549 
139326 571 57 895 

140059 275 536 814 937 141002 451 
753 142116 854 143004 430 95 144101 
915 145730 146132 89 447 143215 
142315 004 

150069 171 349 853 151043 152281 
444 687 906 83 73 93 153066 154578 665 
155524 155054 628 157027 158445 
15953 334 496 

160104 161154 662 163607 22 164223 
70 165257 165557 167336 442 507 703 
163659 

170295 431 172193 814 173087 673 
S31 174624 837 956 177193 556 178033 
918 179562 

100920 181197 469 162842 922 193237 
423 747 010 134121 1355723 49 136518 
a ach 896 188433 439 139526 689 735 

190011 955 70 191265 443 731 192295 
193446 642 732 60 194222 

FO 50 ZŁ. 

142 492 549 1434 552 807 2554 881 
3125 5341 9083 225 527 
11009 131 12905 13349 316 695 913 
oh 968 15516 16107 736 31 17813 

29915 21014 522 877 22041 2320! 
328 24710 25392 493 25126 27581 
28149 531 20090 

31684 32034 228 934 33004 35835 
27618 78354 

40155 379 670 793 41602 785 42581 
43106 680 901 44955 45668 46785 811 
47053 263 

50187 945 52535 53630 901 5460! 
745 55570 58210 831 59281 288 817 

60779 61787 62523 64475 65160 332 
916 66282 439 767 909 68076 208 425 
0702 33 
71174 313 72507 75227 687 737 67021 
282 316 412 679 892 77234 79278535 987 

80742 29 81571 82574 711 63% 


Sad skazał rana Teofila na 5 | 0072 10% 07704 536 720 86085 15 351 


złotych grzywny 


55 461 89504 


90571 92728 94327 95584 96637 
SE818 99146 

101036 579 102872 103798 10465! 
105083 125 105122 534 676 107730 
108709 109 76 076 15 

110491 630 111442 112176 430 647 


113561 114251 958 115237 118372 
119230 59 
120278 231 121092 17 122072 31? 


123067 144 3:0 52 728 124093 467 92 
125083 125369 630 127202 335 762 903 
129221 7725 

132687 674 97 133826 934 135117 
138189 139725 

140273 611 702 141683 142577 
143556 144084 145425 147060 149363 

150833 151438 594 961 15363) 2 
862 154444 610 155329 475 62 157659 
128799 850 ©2 955 

161533 983 164216 162268 166074 
271 167057 168573 169847 

174275 170173 714 

180374 18142) 745 895 182540 183102 
184322 165010 152 504 612 838 185220 


190222 33 192524 193625 194972 


[V- te ciesn'ene 


Stała dziczna wygrana zł. 30.000 
na nr. — 175712 

15.600 zł. na nr — 116992 

5.009 zł. na nr: — 137887 

2.000 zł. na nr: — 114526 

1.000 ra nry: — 33349 71571 103094 

520 zł. na nry: — 1425 1673 17713 
75469 115401 123337 

409 zł. na nry: — 1878 54173 65656 
80950 83374 109117 111867 

250 zł. na nry: 12250 163833 
34212 52038 63803 (8353 00255 95220 
18097 125635 126846 147847 159510 


179323 180321 193165 


| 

200 zł. na nry: — 9739 18279 19917 
35403 43464 53795 55348 68225 72083 
31305 81503 83147 90385 90721 97451 
103608 110687 113012 127759 149823 
159342 165285 167770 171117 178415 
183587 195454 188266 1807631 

PO 159 ZŁ. 

674 1153 306 2020 941 3624 4029 
5415 7107 9935 

11294 720 12243 13129 753 15018 
16366 17262 19853 i 

20763 22925 23217 40 28709 912 
29653 756 | 

30251 31043 32142 33461 55 34514 
36314 724 822 38818 39229 | 

40431 931 42569 43434 940 45603 13, 
724 921 43515 968 49349 553 

50332 52339 53586 535590 56524 58716 
59065 410 

69172 252 61390 62851 64612 65515 
667 65517 67253 63741 69693 873 

70063 315 442 71080 848 72335 429 
74005 421 933 77234 79722 

80722 939 81640 82412 83269 86078 


621 89057 735 
93400 853 971 


00563 600 92977 
97213 722 98097 99365 
p | 


"Z Londynu 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARŻE 


100775 102396 103696 808 fT 
104736 
110713 111629 43 112508 894 113326 
114732 963 115175 116217 576 117987 
119609 
120612 12380 124033 793 125644 
126713 127043 919 128173 129326 
130402 9994 131419 531 872 132936 
134304 732 133637 946 136024 164 454 
20 138150 139213 40 
140961 141074 877 1423393 143506 
144453 145453 575 146063 147639 
143259 149024 
150186 151976 152322 153413 155040 
350 663 156355 624 47 921 153079 
159359 828 
165629 166257 670 898 907 
169262 874 
179029 535 172033 
177397 894 179552 
1920917 „18739 183670 973 
185541 959 106203 378 187062 
190362 193243 634 
PO 50 ZŁ. 
143 839 935 1153 2253 976 3716 
4520 669 6049 105 975 9023 799 
10136 296 650 11939 14369 976 
15314 16179 575 974 17563 18234 370 
19389 433 
20324 874 21106 391 832 22180 23212 
24125 26340 27185 293 23804 
34271 26521 81 863 85 37435 39294 
39223 40 
40654 41140 219 42249 43052 45557 
723 66 46151 379 743 47457 515 930 
43049 593 634 49417 
50076 631 51901 77 52313 53509 
54006 56332 59673 
60030 253 455 931 61496 926 62976 
62137 626 €4135 65611 66018 672 
63236 627 60083 557 
70781 73059 721 74261 75170 76290 
601 78253 79873 
£0339 835 872442 83183 392 84437 
25742 86236 87135 95 83762 87623 
90543 91116 92043 186 824 93293 
94750 823 96282 311 923 97420 575 636 
92301 986 
100606 20 91 942 60 101107 53 379 
577 102656 103523 104017 127 473 510 
78 105311 503 106638 107127 32 455 
108000 574 698 839 957 109459 547 890 
922 
110779 964 111511 113826 114990 
117512 113306 119490 859 
120929 92 122276 739 123733 124093 
125516 126529 127965 128277 957 
130028 131278 417 132376 133273 
135436 S02 137056 138019 293 
140904 141498 639 142393 143506 29 
658 786 146003 143703 149159 
150214 392 536 154020 409 155421 
156568 744 75 158347 159152 
163284 
167264 


168734 


174081 176944 
184253 
135446 


160387 161158 162412 46 
161003 165122 452 166016 
162063 211 436 

170029 471 75 923 171324 806 912 
172759 174328 950 175954 176128 795 
988 177341 173729 179952 

130039 287 397 131344 183514 606 
185934 186941 188396 659 139147 809 

190182 787 


LU GŁOWY) 


FABR; 


do Paryża 


bcg? na wystawę światową 


25-letni Hanneth H. Bailey, 
który miesza w Bournemouth, 
pod Londynem, jest buchalle- 
rem, a poza tym zapalonym, 
sportowcem, biegaczem długo-| 
dystansowem, postanowił w 
szczególny sposób dostać się na 
wystawę światową w Paryżu, 
a mianowicie pobiec do stolicy 
Francji. 


Zamiar ten też wprowadził w, 


widowisko dla towarzyszy po- 
dróży. 

Po przybyciu „Queen Mary” 
do Cherburga Bailey opuścił 
statek i zaczął bice w s'ronę 
Paryża. Po 28 godzinach wbiegł 
on do pawilonu angielskiego na 
wystawie. 

Czuł się znakomicie i oświad 
czył zebranym w pawilonie 
dziennikarzom, że drogę po- 
wrotną do Londynu zamierza 


czyn. Przez dłuższy czas treno odbyć w ten sam sposób. 
wał, a gdy wreszcie czuł się NA | oznak WZA =ZIEOZNM 


siłach, wystartował. Po 4 go- 
dzinach znalazł się w Southam- 
pton, gdzie dostał się na pokład 
statku „Queen Mary”, idącedo 
do Cherburga. Również i na 
statku, ku zdumieniu pasaże- 
rów, Bailey nie zaniechał bie- 
gu. Ani na chwilę nie za'rzy- 
muas się, b'esał 


| 
| 
wzdłuż po-' rg 
<kładów, urządzając bezpłalnei isih 


ACHA 


PD 


Cz. 6 


doaar LITRE TOT PTZ" 


Da rea" 
PLO preiei 
Ci powzego : 
stolicy grazowa.:.. niouciwytna 
borda czzuctów, kićrzy ped no 
zorom wyrSb:cnią pracy brzie- 
kc.nym, wyiuazali cd naswaych 
Toi c ItpGły. 
ZASTAWIENIE JEL 
szuści najchętniej grasowah 
wiród przycżdża'ących z pro- 
winci km'otków, ct:ccując im 


:u na lerenie 


= 
, E i 


two, Ustużny kcmbinator po 
wielu wzdragan'ach godził się 
ua to i wdawał się z kandyda:em 
na pcsadę do jecrego z domów 
przy ul. Moniuszki. 

Zdarzz!o się zawsze, że „pan 
alurat wychodził z 
| bramy tego domu i na ulicy za- 


K qr rj Add 
inzyniec 
| h 


łalwiano peienta. 
Pctrawczy od kandydata pie 


handy oszustów 


swoich wspóluików, rzekomc- 
go inżyn'ora, Władysiawa Sio- 
kiesa (Annopol) i negzniacza 
Beniamina Sztylrajna (Bonifra- 
terska 11). 

Całą bandę osadzono w wię- 
zieniu. 


rientcwal się w sytuacji į aresz 
tewal ceszusia, którym okazał 
się znany Złodziej, Teodor Pa- 
welski, nigdzie niemeldcwany, 
poszukiwany przez policję za 
szereg kradzicży. Przyznał się 
cn do Fcznych cszustw i wydał 


intrzire dczersiwą ćemów w 
elsicy, Osia!nio oliarą RATY 
śreszów padł Stefzn Jazow:ak, 
z Mośie'nicy, który za wyrobie 
Ce posady dczorcy cal im 1300 
złotych. 
JAK PRACGYALI 
KOMDNATORZY. 


Dznla żercwała w F 


niądze na „kaucę i kosziy”, e 
żyn'er wręczał mu lst polecają 
cy do wiaściciela posesji, 
Udewszy się na wskazane 
BE SCZ, Bony dew'ady-]| 
wal sią z przerzioniom, że nit. 
tiom rie zsa wzi efo inży- 
niora i żedra peada nie waku- 


;C, 


rom 
YH 


dverców kole'owych, Jeden z 
czienków sza'ki zbiiżał się do 
uratszoncj ofiary i pocaąc się 
za delefata z poźrećnic'wa 
pracy. wszzzywzt kmiotkowi a- 
daos Uszgdu, W trakcie rozmo 


e w dniu wczoraj- 
szym zrchwałrm cszustem p3 
winęła sią ncga. Jeden z wy-| 
wirzowców pel'cii A psiniący | 
służbę na placu Zawiszy w po-: 
wy. rzekemy delegat ośw ad-| oliżu przystanku autobuców, zaj 
cza, że Urzad zawa'ery jesti uważył jak'egoś osobnika, roz-| 
podaniami o pracę i nie dvspo:| mawisjącegó z przybyłym z 
nuje wclnymi poszaami ale zaj Przewodawie pew. rawsko -mo 
to ma en znojemefo „fnżynera”| zowisckieśo kFmiotkiem, Wacła 
z . . . s : "A ` 
który poziaca wieikie wpiywy i| wen Jas ńskim. 
boz trudu może wyrcbić dobrze,  W/ywiadowca  zajnteresował 
waż nam? si kB Z z 
pi: = Pozadę, Rz tej się tą rozmową, a usłyszawszy, 
czyw śce, kmiotek gorąco | że rieznajomy proponu'e chien 
prosił „delegata o pośreanic- kewi korzystne dozorstwo, ZO. 


„M 


tj) u 
— 


Gorio p'lączy się z Wa:tą 
Fedzes'e” z”czne tucovsć ocnek kanalu 
W związku z zamierzona bu-' czenie dla znacznej części na- 
dowa olbrzymie! mażistrali wo-| sze%o kraju. 
dnej łączącej Śląsk z morzem,| Całe Pomorze, Wielkopolska, 
miasto Bydgoszcz postanowiło: dorzeczz Warty oraz dorzecze. 
przystąpić z początkiem przy- | dolnej Wisły uzyskałoby połą-: 
szłeśo roku do budowy swego czenie spławne — na północ z | 
odcinka. Chodzi o przekopanie, Gdańskiem i morze, a na za- 
karnłu. który polączyłby Gopło chód — przez Odrę z Niemca- 
z Warią. ( mi. 
Prace ziemne nie napolkają 
Realizacja tego planu wzmo- na zbyt wielkie trudności, gdyż 
głaby oóromn'e znaczenie han-| na trasie kunału jest podatny 
dliwc Bydźoszczy. Poza tym grunt, a poza tym kanał w prze 
wykonanie teso najważniejsze- ważnej cześci przechadić bę- 
go niemal odcinka e!brzymieśo dzie przez leżące po drodze je- 
kanału posiada niezmierne zna-' ziora ć'-sińskie. 


Si nsAibicy piateśi samo Zydów 
dla zetrania fundusz) v na roboty pubi czne 


ensaty,ny projekt zśłoszony| byłyby przeznaczene na roboty 
bądz!'e przez samorządy m'e:s-| nubliczne na terenie poszcze- 
kie Min'sterstwu Skarbu i zain-| gólnych samorządów, zaś same 
tersscwanym ministrem wj obligacie m'alyby məc środka 
związku ze zbliżającą się sesją| cbiegowzgo w samym mieście 
ciał usiawodawczych. ərzy płaceniu danin itp. 
Projekt dotyczy wydania no- 
weli co ustewy o finansach Eo- 
munainych, która by upoważni- 
ła samorządy do emisji wlas- 
nych obligacyj. Kwoty uzyska- 
ne z wypuszczenia  obligacyj 


£ 


w 


Równocześnie samorządy 
znanie im prawa bkczpośredniej 
eszekuc'i wszystkich podatków 
somuna'nych. 


za l ape] pla = 
$ze:ciu górnków zas: pinya 
Zasw' ari nie ce q znrtu życia 
Ze Ślaska Opolskiego donol ve zdsłano dotrzeć do miejsca. 
sza: Wczoraj po poludniu wydaj tdzie znajdują się ofiary kata 
rzyła się na kopalni „Królowa | =*rofy, 
Luiza" w Zabrzu poważna kata| Pczcstało jeszcze do przexo- 
strofa górnicza. panią ok. 10 mir. zwalisk, jed 
Na 'ednym z filarów na poz'o| nskże wobec c'ąglego obrywa: 
mie ok. 340 m. nastąpi:o śwea!-| "ia się węś a akcja napotyka 
tcwne tapnięcie, w następsiw e| "a duże trudności. 
czżio filar załamał się, a 6-iu| asypani górnicy nie dali do- 
zna duących się tam górników | 'vchczas żadnego znaku życia. 
zosieło zasypanych. Prawdepcdobnie dopiero dziś 
W/szczęło natychmiast akcię|  ©lumna ratownicza będzie mo 
ra'unkewą, która na razie niej "ła Goirzeć do zasypanych. 
dała szzultalów. Do godz. 14| Akcia ratownicza trwa bez 
przerwy. 


frz nissen e s'ole OR 
SZANGHAJ — Prezyćzw jonny komunikat o przenie- 
R-vubliki Chute Lin Seą o-isizziu solay, 
[) 


PSSN Wczormą Wankin, usaęsj Cha przesiwio'n, Czang 
się Co Czungkingu w prowinci!i hista zez ela wzmocniena, Dzia] 
łą przeciylaśnicze sprawa dra "| 

cekwia jefo przybyć fg ra pq Ore Ją Czangkiąśu zi 


Czunskinku, ma się ukazać o- Kanionu i Hankou, 


 handi 


mie'skie zabiegać będą o przy-| 
i 


[krmi klem"e. 


Proces 39 komunisti 


Aresztowania 
komunistów 


Nocy utiegłej policja polityczna w 
zeyście policji mznćurowej dckozzła 
szzregu rowizyj w mieszkeniech ccób, 
prdorzrnych o działalność wywrato- 
wą w Warszewie, 

Arssztowzmo 17 osób, m. In. Rubl- 
ną Mrzechtora, szewca (luboznicgo 
28), Czuła Bruna (xrzwce) Merznow- 
ska 4) i Mendla Angmana (Nowolip- 
Bi X). 

Pcdczes rewizji wykryto znoczną 
ilcść bikuły kcmunistycznej, blocz- 
ków, broszur iip. 


w w Lublinie 


Oskarżeni nie przyznają się do winy 


Proces 39 lzcmunistów w Lu 


| biinie trwa. Wczoraj sąd zba- 


dał resztę oskarżonych. 


Ost:arżeni zaprzeczają jako- 
by nalcżoli do kemunistyczne- 
go związku młodzieży po!skiej 
oraz do innych nielegalnych or 
can'zacyj i nie przyznają się do 
działalności wywrotowej, 


Twierdzą również, źe nie na 


leżeli do t. zw. kcemuny wię: 
ziennej i nie brali udziału w 
agresywnych wystąpieniach 
przeciw administraci więzien- 
nei, co stwierdzają jednak ra- 
porty zarządu więzienia. 

Wczoraj zgłosiło się do sądu 
około 40 świadków. Część ich 
zaprzysiężono. 

Jako pierwszy zeznawał funk 
cjonariusz służby śledczej z Kra 


kowa, który w zeznaniach 
swych mocno obciążył jedną z 
słównych eskarżcnych, apli- 
kantkę adwokacką  Bierównę, 
stwierdza'ąc, że w czasie poby 
tu w Krakowie przed 7-miu la- 
ty utrzymywała kontakt tylko 
z komunistami i była trzykrot- 
nie zatrzymywana przez posicję 
iako pode'rzana o działalność 
komunistyczną. 


„Mundlowiec”, „amant”, „narzeczony” a w ogóle 


arz żywym towarem 


usiioweł wywieźć piękną warszawianke do Amezyli Płd. 


Przed kilku tygodniami 18-0 
letnia Regina M. córka urzęd- 
nika jednego z banków warsza- 
wskich, pcznała niejakiego Maj 
locha Ankela (Leszno 77), po- 
dającego się za handlowca. 


Rzcekomy handlowiec, clśnio- 
ny niezwyłliią urcdą pznny, za- 
czął jej asystować. Pozyskaw 
szy jej sympatię, zaczął mówić 
o malżeństwię. 


Pcnioważ Ankel zapewniał 
że posiada w Meksyku olbrzy- 


Zuchwałe najście na ski 


/Napastników aresztowano i osadzono za kratkami 


Wczoraj w południe w Warszawie, 
przy ulicy Chmicinej 37, dolcna- 
no zuchw-łzgo nejśzja aa sklep ało- 

yczy p. Í. „Mexico”, należącego do 
Stanisława Moszczyńskiego, 

Wzdług zetrznych na m'cisen infor 
macjj, szczegóły nzjścia są następują 
ce: Przyszło 2-ch mężczyzn, z któ- 
rych jeden zażądał pzczkę herbatni- 
ków za 45 gr. W s'lepie był tylko 
ezm właścicici. Gdy Meszczyński wy 
cał reszty, klient zażądzł drobnych, 
Po rozm'rn'2 pieniędzy na  drotne, 
Idoszczyński przystąpił do zawijania 
paczki w papier. 

Wówczas krpufący oświzdczrł: 

„Peróż pan pakuje, ja nie jestem 
dema“. 

— „Dla mnie wszyscy są mi klien 
ci” — cdpswiedzieł Moszczvástki. 

Po tym dielegu, Irunujący już groź- 
nym ten:m powiedzizł: 

„,«Paj p-n ćrokne, a jak nie masz. to 
idź pren do banku. my fu zaczzkamy”, 

Po tych słowach, foćcn z przyty- 
łych szhwysł za gztlotkę. dregi zaś 
zı wagę. V/'dzoc ną co się zznce;, 
Ioszczyński wytiedł zza lady do 
drzwi. Jedcn z nap-strików us'łowsł 
nrzrvirzym”ć drzwi kołcnm. Jedna! 
krnpire cdcpcknął cpryszka. wybieśł 
przed sklep, trzymzjąc obydwema rę 
no czym zaczał krzy- 
cz-6: ,Policial Nsp”dl Rztuntvf* 

Wiró'ce nodbieśło S-"u nelicjan- 
‘ów z 10-50 i 8-fo lxcm's. Przy!rzy- 
mani w slrien'e n-n=s'alcy m'oli rę- 
ce w Kieszeriach. Dcpero po zegro- 
żeniw wżycia Froni — rece w” ", 

Podczos osobistej rewizH, nie przy 


mie, dcbrze rentuiące się przed 


dnej, wspóiwłaścicielem kilku 


siębiorstwo, więc rodzice pan-| innych lupanarów, do których 


ny w zasadzie nie sprzeciwili 
się projektowanemu  małżeń- 
stwu i wyjazdowi młodej pary 
do Meksyku, dla pewności jed. 
nak postanowili zbadać perso- 
analia przyszłego zięcia, 

Wyniki badań ckazały się re 
walecyjne, Jak ustalono, Ankel 
jest znanym w świecie złodziej- 
"kim sutenerem,  właśc'cielem 
domu publicznego na ul. Chło- 


fzuchwałych nzpastnikech nie znale- 
ziono, Po przeprowadzeniu do 10-g0 
komis. ckazzło się, iż są to 27-letni 
Jizef Kowzlski, malarz, (Zsiączkowe 
sl 14) 4 33-le'ni Zygmunt Skuczyń” 


zwabiał iode, bezrobotne 
dziewczęta, 
Nadto  sutener, używający 


pseudonimów „Maks“ i „Mek- 
sykańczyk' podejrzany jest © 
kentakt z hardlarzami żywym 
tcwarem, Prawdopodobnie za- 
mierzał on pod pozorem ożen- 
ku wywieźć pannę do lupznaru 
w Amaryce Południowej. 

Sutenera aresziowano © osa- 
dzono w więzieniu, 


ski, elektrotechnik, (Grójecka 5), 

Po sperządzeniu protokółu, Kowal- 
skiego i Stuczyńskiego przeprewadzo 
no do urzędu śledczego, do wydziału 
rajostracyjno - rczpoznowczego, 


jSekwest: w „Dzienniku Porann'm" 


został zatwierdzony przez Cai Aselaty ny 


IV wydział cywilny stołeczne 
go Sądu Apelacy;nego rozstrzy 
gnął wczoraj na posiedzeniu nie 
awnym skargę wnitsioną przez 
pelnomocników „Dziennika Po- 
iannego'" i wyd. „Oświata” 
przeciwko decyzji o ustanowie 


skargę oddalił, utrzymując sek- 
westr w mocy. 

Akta sprawy przekazane 20” 
stały natychmiast Sądowi Ok- 
ręgowemu, by nie powodawać 
zwłoki w rozstrzygnięciu spra 
wy upadłości „Dziennika Póran 


niu sekwestru, Sąd Apelacyjny! nego”, 


Czystka wśród dziennikarzy 


Kin I Bocemcw sresztowcni 


MOSKWA. — Redak'or na- 
czelny „Journal de Moscou“ 
Wiktor Kim, nasiępca aresz:o- 
waneso od półtora roku Raiew 
skiego, młody powieściopisarz 
sowiecki, członek związku pi- 
|sarzy sowieckich i były kores- 
pondent Tassa w Rzymie i Pary 
żu, został usunięty z zajmowa- 
nego stanowiska. 


Szpitel Ubezpie:zalni Społacznaj 


zsał otwarty w 


Wczoraj w południe odbyła, U. S. gen. 


zię uroczys'ość poświęcenia i 
o wsreia szpi ala Uvezpiecza!- 
ni Spolecznej w Warszawie 
rrzy ul. Solec Nr. 93. 

Na uroszys'ość przybył m'n. 
Koscjzlzawaki, wiceminisier Ja 
s'rzębski, ksiadz arcybiskup 
Gal, woewsda Jarosrew =? 
tan d+ Raunner' sep. dr. Kat- 
lalai - Srzednicki, komisarz Z. 


! Mor'ysrewskf, 


emu wtzorajszy a 


dr. Hubicki, liczni 
przeds'awiciele świata lekar- 
skiego. urzędnicy Ubezpiecza|- 
ni Społecznej i inni. 


V/ imieniu władz Ubeznie 
zalni Społecznej powi ał mir. 
Kościałxowskieśo i ckccnych 
na uroczys'ości komisarz dr. P. 
wygłos=a!na c 
kolicznościowc przemówienie, 


Ucun'ę'o również w redakcji 
dzienn:lia „Journal de Moscou” 
jego zastępcę Bogomotowa. Krą 
żą pogłoski, k'óre trudno spra- 
wdzić, iż Kin i Bogomołow zo- 
s'ali aresz'owani. 


W każdym bądź razie, jedno 
est pewne, że Kin nie o: rzymał 
żadnego nowefo s'anowiska i 
nie bierze udziału w obecnej 
kampan'i wyborczej, a przed 
tym brał dość czynny udział w 
życiu poliiycznym. 


Redaktorem „Journal de Mo 
scou” mianowano Michzjłowa, 
byłego redak'ora Tacsa, a o 
s'a'nio członka redakcji „Praw 
akc 

U:unię'o równ'eż i po:bno 
arczz'cwaro rclak'ora dzien- 
aika „Gudos'”, orśznu ludowe" 
do kom'cara'u komun'aącji, 
Sriwszowego (Zed M'ano- 
vano na issa micjsce Parano- 


jwa. 


KONRAD RYLSKI 
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Było to w czasach przedwciennych. Bogaty kuviec war- 
wawili, Amieri Olgińczi, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
przamiócł się tum zə swoią Żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkalo Olsiůckich wie!kie nieszczęście. 

Gracujący od paru lat w okolicy horszt bandy zbójeckiej. 
Welim-Chan, porwał ich ukcchaną jedynaczkę, Martę. 

Wprawdzie po złożeniu żadnego okupu Marta wrżesła 
do domu rodziców, ale po paru dniach uciekła w góry do Se- 
lm-Chaza, gdyż pokochała go gorącą miłością. 

Poriewżiż perrukiwar!a reiisii rie przyz'ccły żadnych re- 
zuliatów, Olg.sci pizzbrzł się za Czzuteńca i utmiąc głucha" 
nizmego, śdyż rie zrał mewy czesze: , poszedł sam w go:y 

X znej jedyracz"i 
Huo miody chtemiec, przebił kindża- 
kóry rzucił się na piękną żonę Seli- 
PICEHOOW: 


stwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 


łem ciicora 
ma, by ją w 
Za to za 
scia lat aioEBt. 
Udało mu się w otromnie pomysłowy snosób uciec z Sy- 
"biru (ho „nizpoczezykć zociał wywiezieny w trumauiej. 
Po powzecie co rodziznych © non Selim zorganizował ban- 


de wizrnych mu, nirur'raczczych Czeczeńców, którzy postawili | 


sosie za zzdamie „rozczielać pieniądze bogzczy”. Porywali iu- 
dzi kogzżych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawam 
ubogim miecz':ańcem gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Se'im-Chanem. 4 

Selim-Chan ze swoją bandą stał się postrachem calego 
zółnemmego Kaukazu, I f 

Wysyłane w góry całe oddziały policii i wojska nie mo- 
gły schwytać Sciim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego ary- 
jówsi. mimo tortur, które mutieli znosić. 

Wy:łano w pogoń za Sciim-Chanem 10 batalinców żoł- 
nierzy i 3 szwadrony Kozaków. ale wszysi:o nadaremnie, 

Sprewą Sc'im-Chana za,ęły się na wyższe slery rządowe. 

G:cznem odzywzły się narady z udziałem przzdstawicieli czą 
du w s-rawie sczwyiaria tero śreiałego herszia rozbó/ni*ów. 

Wyznaczono specjalne botalory wo'ska na peszuwivance 
Selim-Chzna. Prócz tego wy-łnno w góry licznych tajnych 
acan'ów, którzy srrzbrani za Czeczeńców, mieli się czegeś wy- 
wiodz'oć o Se::m-Chzn'e. 

Po e'rzymanej wiadomości. że Sel'm-Chan przebywa we 
wsi Alda, ctoczer? roca te wieś podwó'nym kordonem wojs'a. 
Ale i tem razem S im zdołał się wymknąć. 

Nikt nie mós} zrozumieć, w ja*i sposób mu się to udało. 
Dov!ero sam Szl'm-Chan w liscie do gubernatora M'che'ena 
wyjzśził, że ucietł ze wsi A'da w nastenujący sposób: Przebra- 
ny za żołnierza wszedł w szereńi wojs'cowe, obleśajace wieś 
i rarem z innymi żołsierzami „pi!nował”, żeby Selim-Chan nie 
uciekl... W ten sposób, nicpoznany przez nikogo, opuścił wieś. 

Szlim-Ch-n siedział w u'rytej grocie w górach z kilko- 
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał sie słyszeć odsłos kroków ludzkich. 

Jeden z ludzi Selim-Chana wysunął ostrożnie głowę 
z grcty. Okazało się. że po przeciwieńłej stronie dol'ny znaj- 
dawał się na wysskiej ścianie skalnej patrol żołnierski. Żoł- 
nierze zauważyli widać wvsuwe'acą sę z groty głowę Judzką 
i rozhoczęli strzelaninę. S2*m-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho. tak, że żnt:>rze przestali 
wreszce strza'=4 pewni że frota jest nusta. tedy Saim- 
Chan i je”a ludzi wvnozli z kryjówki, Nagle Selim-Chan 
szepnoł: „Oni są blisko nas”. 

I rzeczywiście żołnierze bvli w pobliżu, 
w pe-tochu na szm wido" Se''m-Chana. 

O tym, jak wicłk'e przerażcnie budziło samo imię Selim- 
“hana pośród ludności kaukaskiej, świadczy następujące wy- 
darzenie: 

Park w uzdrowisku Kisłowodsk był przepełniony wielo- 
barwnom tłumom. Nagle z jednei z alej padł strzał W tłumie 
-ozniocła się wieść, że to Selim-Chan ze swoją bandą napadł 
na pork. 

W-zyscy rzucili sę do ucieczki w dzikim popłochu. Po 
tym okazało sie, że to złodzieje puścili fałszywą pogłoskę 
o „nrpadzie” Selm-Chana na park, by—korzystając z powsta- 
łej ponki — okraść boś tych kuracjuszy K'słowodska. 

W/ tym czes'e Szlm-Ch-n wsławił s'ę rowvm n-pad-m. 
który odwzgą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 


lecz uciekli 


Bylo to padczas pięknej, gwiaździstej nocy zi- 
mowej. jt 

Pociąg pospieszny Moskwa—Baku, posiadający 
tylko waśnny pierwszej i drugiej klasy, kilka wago- 
nów sypia!nych i jeden restauracyjny, wbiegł w roz- 
pądzie na stacię Deslan ra północnym Kaukazie i za- 
trzymał się jęcząc i sapiąc ciężko. i 

Wascny pociągu były przepełnione pasażerami 
z bogatych sfer. Pośpicsznym pociągiem Moskwa — 
Baku jechali przetażnie bogaci kupcy, fabrykanci, 
wyżsi urzędnicy, oficerowie, pułkownicy itp. 

Na peronie dwaj cficerowie dagestańskiego puł- 
ku oczekiwali nadejścia pociągu. Oficerowie mieli 
ciepłe kurki, wysokie papachy; obaj palili papierosy. 
Więcej pasażerów na peronie n'e było. Gdy pociąg 
się zatrzymał, obaj oficerowie wsiedli do wagcnu 
pierwszej klasy i zajęli oddzielny przedział, mieli bo- 
wiem zzrezerwowane numerowane miejsca, t. zw. 
„pleszarty”. 

Dał się słyszeć dzwonek i pociąg pośpieszny puś- 
cil si? znów z Czil::m impetem naprzód. 

Or zercwie zdjęli burli, rozsiedli się wygodnie na 
ławach, a gdy przyszedł konduktor na kontrolę bi- 
lotów, pozrocili, żeby im więcej nie przeszkadzał, bo 
chcą, sie itrczkę rzzespać. ] i 

Połeżyli schie rod głowy burki, wyc'ąśnęli się 
swczodnłe na miękkich, krytych pluszem ławkach, i 
udawali, że śpią... 

Gdy konduktor 


przeszedł izczcze parę razy obok 
ich przedziału, zauważył, j 


e 
że obaj oficerowie leżą wy- 


_DOBROCZYŃCY BI 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
| EDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


| ciąśnięci, z głowami wiulonymi w burki i 


jak mu się wydawało — bardzo smacznie. 

Noc była ciemna. Pociąg ze snopem iskier, bu- 
chających z lokomotywy, pędził z ogromną szyblioś- 
cią jak wysłannik piekieł, a trzask i kuk przelatują- 
cycn wagonów odbijał się głośnym echem w górach. 

Ponieważ w pociągu było parę wagonów sypizl- 
nych i tylko ważeny pierwszej i drugiej klasy, w któ- 
rych na ogół jest bardzo wygodnie, — większość pa- 
sażerów pociągu pośpiesznego spała smacznie, a 
szczzęónie pzczżerowie wagonów sypia!nych. 

Pośpieszny pzcził coraz dalej i dalej z hukiem 
i trzasi: cm, przerywając majestaiyczną ciczę nocną 
w śćrach. 

Nzgie koła pociągu zgrzytnętły o szyny. Pędzący 
szatan przerwał swój dziki bieg. Wagony aż ję!:ngiy 
na skutek gwzlicwrtgo zahamowania pociagu. Lo- 
| kcmotywa ryknęła prze'mujęco, jakby przerażona 


— ZNAM: MAM 


. 


nicoczekiwrnym niebezpieczeńsiwem, w którym się 
nagle zna!azia. 
Pociąg zatrzymał się gwałtownie pośrodku drofi. 
To gwaliowne, niespodzizne zatrzymanie się p3- 
dzączńo pociąfu, wstrząs wagonów na skuiei nzgła- 
| go zzh”mowania, przebudziło ze snu wszystkich pa- 
| sążczów. 


Podnieś-no ręce do góry! 


Przestraszeni, z zaspanymi jeszcze oczyma, pa- 

sażerowie wybiegli ze swoich przedziałów na kory- 
, tarze i pytali jedni drugich: 

— Katastrofa? 

— Przejechano kogoś? 

— Zderzenie pociągów? 

— Co się stało? Co się stało? 

Pasażerowie biegli do drzwi wyjściowych, chcąc 
się dowiedzieć od konduktora, co się stało, ale naśle 
u'rzeli w świetle lampek elektrycznych wycelo- 
wane lufy rewolwerów, wymierzonych wprost w drzwi 
wagonów. 

Pociąg był otoczony ludźmi w maskach, w lcz- 

l bie około stupięćdziesięciu osób. Każdy z nich trzy- 
mał rewo'wer w ręku, kierując go wprost na przera- 
żonych pasażerów, cisnących się do wyjścia. 

Dały się słyszeć głośne ostrzeżenia: 

— Kto stawi na'mnieiszv opór, będzie natych- 
miast ros'rzelany! Selim - Chen uprzedza, żeby 
wszyscy zachowali się spokojnie! 

Imię Selim - Chana podziałało jak nagły wybuch 
petardy. Niespodziane zatrzymanie się pociągu pod- 
czas na,większego biegu, w nocy, nie przerażało tak 
bardzo pasażerów, jak to jedno straszliwe słowo. któ- 
re usłyszeli nagle w ciemności: 

— Selim - Ckanl 

To imię wzbudziło dreszcz zgrozy w żyłach pa- 
sażerów Strach okleciał wszystkich okecnych. Jedni 
szczękali zębami z przerażenia. Kilku nabc 'niej- 
szych pasażerów uklękło, modląc się cicho do Boga. 
Kcbiety, struch'ałe, żegnały się znakiem krzyża 
święteśo. Inne płakały, załemuac ręcz w rozn”czy. 
MNicekiórzy .paseżerowie siedzieli jak skamienieli, nie 
mogąc poruszyć reką, ani regą. 

Konduktorzy i maszyrista byl: równie przeraże- 
ni, fak pasażerowie. I nie cziwre*o... to był przemoż 

| Selim - Chani... Straszniejszu od szatana, zmuszają- 


śpią — | 


cy do ucieczki całe oddziały żołnierzy!... 

Wojskowi wyższej rangi, którzy jechali tym po- 
cizg em, wzadzili insiynkiownie ręce w k'eczen e, 
aby wyciąćnąć swoje rewo wery, zle zesziywn'ale 
paicz nia mogiy ująć za broń! Ci luczie wiedzieli, że 
jeżeli spróbują teraz staw ć na rmznieiczy bodaj opór, 
przypizcą to życiem. A oficerowie również nie dicic: 
li nzrażać swego życia... Selim-Chan nie zna żartów, 
to było pewne... ; 

Koncuk'orzy i pozestała obsivsa pociągu chcie- 
li ównież w pierwszej chwili pocuwycić za rewol- 
wory, als i oni znieruchomei z przerażenia, usły- 
awzczy imę tefo, który napadł na poc zg. Rese nie 
użyty im więcej. Były jakby sparalżowane... 
Napastnicy mieli więc łatwe zadanie do wyko- 
nania. Przede wszystl: m rozbroili pracowników ko- 
lejowych i zwięzali ich sznurzmi. 

Kondu':terzy palacze, maszyr'sta i kontrolerzy 
wszyscy oćdzli swcie rewoiwory drżącymi ręuCcria, 
n.e pisnawzzy rzwet słowa sprzeciwu, i pozwoli się 
zw.ązzć, jak cielęta... 

Jeden z Londuktorów prosił drżącym g!oscm: 

'— Mie zabijejcie mnie, mam żonę i dzieci... 

— Nie bój się, nic złego ci nie zrobimy — cd- 
powiedziało kilku napastników — ludzie Sc:im-Cha- 
na nie krzywdzą ubogich. Zwiezuiemy cię tylko d'a- 
te*o, że móślbyś uciec do na'bliższej stacji i dać znać 
polśc'i... W'edv, bracie, musielibyśmy cię zastrzel'ć... 
A tak nie będziesz nam mógł zaszkoczić, kicdyśmy 
cię zwieązali.. To dia twego dobra, bracie, bo inaczej 
musielibyśmy cię zabić... 

Ja's mocnv, dźwięczny głos zawołał: 

— Nie ckawia/cie się, nic złego nikomu n'e zro 
bimy! Zabierzemy tylko to, ce nem jest po:rzecne... 
Selim-Chan prosi wszystkich pasażerów aby się za- 
stosowali do jego rozkazów... 

W wagonie służbowym obok lokomotywy leżeli 
związani Sznurami wszyscy koncuk!torzy. pa'a- 
cze, maszynista i kontroler. Bali się s'=wo wymó- 
wić... Maszynista tylko mruczał coś cicho. rzuca'as 
od czasu do czasu jakieś cbelżywe słowo poa adre- 
sem napastników. 

Napastnicy w maskach z nakitymi rewo'weram 
weszli do wnętrza waśonów. Padł rozkaz: 

— Ręce do góry! Przy na'mnieiszym oporze ku- 
la w łeb 

Rezpoczęła się „rewizia”. Napastnicy żadzli pie- 
niędzy i biżuterii, Sami nie tknęli nawet wafiz... 

Panowie otwierali drżacymi palcami swo'2 port- 
fele i podawali banknoty, które mieli przy sckie.. 

— Nie chcemy wszystkiego, część schowaicię 
dla siebie... 

Jakiś oficer trzymał portfel w tylnej kcszeni 
spodni. Zaczął go wyciągać, ale w tej szm2j chwili 
przyskoczył do niego jeden 2 napastników i złapał 
go za rękę. 

Oficer spoglądał na niego przeruzonym wzro 
kiem. 

— Puść, ja już sam wyciągnę! — powisczi::ł na- 
pastnik — Może tem masz rewoiwer, co?.. Poznicś- 
no ręce do góry! 

Oficer podniósł ręce do góry. Wycesśnięto mu 
portfel z kicszeni, Czlowiek w masce prze iczył do- 
kładnie pieniądze, podał drugiemu rantstn kowi wy- 
sorość znalezionej portfelu sumy, a tamten zazoto- 
wał to.. 

— Zostawcie mi coś':olwiek, zostaję bez jednej 
kopii.. — prosi oficer. 

en z napastników który zapisywał wysorość 
zrabowanych sum pieniężnych, odezwał się w odpo- 
wiedzi na prośbę oficera: 

— M'e znamy żadnej litości dl% ofczrów. Trze- 
śladujecie przecież raszefo Ch-na. B-23 zzcewciozy, 
że nie dajemy ci kuli w łeb. Gdyby bylo czwrc'n'e, 
ty psi synu, gdybvś ty nas scrwy'ał, zastrre''lbyś 
nas od razu, co? Przyznaj się. A my czt nie 
tkniamy. bo nie chcemy przelewać krwi niero- 
trzekniel.... 

Oroer zagryzł wargi. Musiał nrolkn=ć w ml- 
czeniu gorzką pigulkę ctraż!iwych słów. 707 wzl go- 


S 


bie sprawę że musi teraz milczeć, jeżeli chce zo- 
stać przy życiu. 

Napastnicy zbliżyli się do młede*o, t-%o*o ra- 
sażera. który wzniósł poziusznie rece W Sóżę, ale 
patrzył dzikim wzrol-iem na nara:'r' ków. 

— Porifel dzwaj! — padł surowy rozkaz. — No 
przdzei, nie m*niy zbv'es”nedo czatu. 

A'e w tej szmej chwili z-sz'o coś t2"*=7%0 co 
wszys”"'=h awstrzoęnęto, + Niepemiernę zim cnis 


ogarnęło obecnych. 


elz ciąż juto) 
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Ostatni dzień procesu komunistycznego 


Wyrok ogłoszony zostanie w poniedziałek 


W dniu wczorajszym, w 
ostatnim dniu procesu ko- 
munistycznego przemawiali 
w dalszym, ciągu obrońcy 
oskarżonych. 


ną rolę w procesie i stano- 
wił fundament oskarżenia. 


Eichel. 


Po przemówieniach adwo 
katów Winawera, Menesa, 
Zilberlasta i Aleksandrowi- 
cza, zabrał głos adw. Bar- 
cikowski, wygłaszająe kilku- 
godzinne przemówienie. i 


Taktyka obrony idzie w 
kierunku osłabienia zeznań © 
świadka Wojciecha Łyko, Na obszarze wejewództw 


kcsaElhegó” kościołś  mato- zachodnich, a zwłaszcza na 


dowego w Kielcach. Jak obszarze powiatów przy- 


wiadomo Łyko odegrał głów granicznych, przeprowadza- 
na jest obecnie potajemna 


A |nielegalna akcja werbunko- 


wa za wyjazdem do Nie- 

Kina kieleckie: miec na roboty rolne. 
Znaczna juź ilosć oby- 
Czwartak Niedorajda wateli polskich dała po- 
Palace: s3kłamałam tsłuch tej agitacji i zwabio* 


na czczymi obietnicami u- 
dała się do Niemiec przez 
. zw. „zieloną granicę". 


WF.iPW. Zamek tajemnic 
Królowa Wiktaria 


Casino: 


Knpen „K. Expressu Codziennego" 


upeważnia do otrzymania w ka- 

sie kinu „Pałace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca 


Wobec ograniczeń dewi- 
zowych w Niemczech oso- 
by te tylko nieznaczną część 
swoich zarobków będą mo* 


gły przywieść do kraju z 
simamia powodu zaś  mieposiadania 
E Trudno żyć kulturalnie bez E polskich paszportów zagra- 
= RADIQODBIORNIKA se w obcym kraju 
= z=] pozbawione są całkowicie 
E TE LEF U NK E N Zi opieki polskich Urzędów į 
g Najnowsze modele tych ik h 
E aparatów do nabycia SĘ Nonsurarnych. 
€ W Sklepie Elektrowni ¿| Ponadto, jak nas informu 
E Kielce, ul. Sienkiewicza 59. zjia» powracających do kraju 
e mammana s | czekaja bardzo surowe ka- 


ry za nielegalne przekrocze 


7 | m erna CZAK aa. CE D e = 
| Kupon ułgowy „K. Expressu Codz“ |ĘT'€ granicy. 


kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU", 


Okazicielowi Apelujemy do ludnosci, 
aby zrozumiała, że tylko ta 


emigracja, która jest prze- 


L 


Z 0 O WZA REZ S O t 
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Uwaga abonekci elektrewni! 


Elektrownia w Kielcach 5. A. podaje do 
wiadomości PP, abonentów, źe w dniu 21.XI 1937 r. 
tj. w niedzielę z powodu przeprowadzenia 
koniecznych robót na linii, będzie wyłączo- 
ny prąd od godz. 6 rano do godz. 16-€j po 
południu, $na ul. Warsz. Przedmieście, Nowy- 
Świat, Szydłowska, Dąbrowska Poprzeczna, 
Targowa, Marszałkowska, Wojciecha, Jesione- 
wa, Klonowa, Nowewiejska, Jarzębiowa, Fo- 
cha, Sienkiewicza, Czarnowska, Składowa i 
Niepodległości. 


l2 


UHAGŚWFRH ABA LON IIL IEFATA DIA DONO ŁU OH YIAN amain 
OLLI RATHIMIYKIKNE IANUKKGNIWY GOWUDWMANINNU 


Jaa EANAN RINA RANIHRNUNHHHHUUNE 
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Przemówienia obrony trwa 


ły do wczorajszego wieczo- 
Jako ostatni zabierają głosłra, po czym sąd udzielił o- 
obrońcy z Kielc adwokaci:|skarzżonym ostatniego 


(Cichowski Stefan, Rozdół if wa. 


leży w poniedziałek. 


prowadzana z upoważnie- 
nia i pod nadzorem 
wiednich władz 
wych, moze bye 


dla 


ła posłuchu różnym nieupo- 


BANDAŻYSTA i 


M. L. POLACZEK z Sambora 


zawiadamia uprzejmie, że przebywać bedzie w celu przyjmo- 

wania zamówień na wszelkie wyreby bandażowniczo-ortope- 

dyczne, na podstawie osobiście wziętych wymiarów i ewen- 
tualnie odcisku gipsowego lub tłuszczowego. 


w Kielcach, Hotel Polski 


Dnia 15 listopada poniedz. 
Dnia 16 listopada wtorek 


Dnia 19 listopada piątek 


w Radomiu, Hotel Europeiski 


Dnia 22 listopada i 
Dnia 23 listopada wtorek 


Ekran i Scena 


„Niedorajda “każdego Zabawi 


Wielki uczony francuski Berg 
son podał w swojej słynnej mo 
nografii o śmiechu główne ele- 
menty, które zasadniczo wzbu- 
dzają wesołość. Są to: kontrast, 
karykatura, anachrenizm, a 
przedewszystkiem qui-pro-quo, 
czyli komizm sytuacyjny. Ten 
ostatni element wszechstronnie 
wykorzystali autorzy scenariu- 
sza najnowszej polskiej kome- 
dii filmowej p, t. „Niedorajda” 


4.0 © O TRAGEN CIENI O © © 2 
Odbiorniki sieciowe | grzej- $ 
nika elektryczne, żelazka, © 
imbryki, kuchenki, grzałki | 
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do rurek, poduszki i Inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Rademskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


Wica Traugutta Nr 53 


2 
l 
4 
14 
o 
OĘOLUIMNUKIMEHUKHNSKUWIA UNO O © 


sło- 
Wyroku oczekiwać na- 


odpo-| 
państwo-jtorom, 
nie)| nielegalnego wyjazdu zagra- 
korzystna i aby nie dawa-lnicę. 


Nr II Km. 279—235 -560—320 i 


O0głos 


Komornik Sądu Grodzkiego odbędzie się licytacja 


467/37. 


zenie 


ruche- 


w Jędrzejowie rew. ll, Staszkie- |mości w l-szym i Il-gim $termi= 


wicz Witold mający kancelarięj 

w Jędrzejowie, ul. II Listopada 
32. na zasadzie art. 602—604— 
605 i 607 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 
3 grudnia 1937 r. o godz. 10, 


w Rakoszynie, gm. Nagłowice, 


Ostrzegamy przed oszustami 


którzy agitują na wyjazd do Niemiec 


ważnionym przez polskie 
władze agentom, czy agita- 
namawiającym do 


ORTOPEDYSTA 


Dnia |7 listopada środa 
Dnia 18 listopada czwartek 


Dnia 24 listopada środa 
Dnia 25 listopada czwartek 


ph y 


z Adolfem Dvmszą w roli 
tułowej. „Niedorajda” -—- toje- 
den wielki splot niebywałych 
sytuacyj, z których każda wzbu 
za na widowni szczerą weso- 
łość. 


Dymsza wykazuje w „Niedo 


rajdzie” zarówno swój talent 

mimiczny, jak | głosowy, jak 
również talent charakterystycz- Kupon | Kupon „K. i Expressu Codziennego" | Codziennego" 
ny i umiejętnosci sportowe. upoważnia de otrzyminia ulgo 
, . a GH „A 5 wego biletu w cenie 75 gr. do 
Nie ulega wątpliwości, ZENDE kina „Casino na wszystki: 


alizatorzy filmu „Niedorajda” 
postarali się o to, aby film ten 
był dziełem, godnym niezwy- 
kłego talentu odtwórey jego 
roli tytułowej. Film wyświetla 
kino „Czwartak”. 


an o a 
Drobne ogłoszenia 
Kwiaty dekoracyjne, lis- 


cie poleca pra- 
cownia L. Stecki, Warszawa, 
Nowolipie 8. 


od 6—8 mies., | sterta pszeni- 
cy w słomie z omłotu 100 mtr.. 
| sterta zyta w słomie z omło- 
tu 100 mtr. i 50 mtr. owsa w 
stercie będą sprzedawane w 


nie należących do Ignacego Su 
checkiego a mianowicie: 7 ja- 
łówek od 6—8 mies., ogierka 
(szpak) lat 3, fortepianu firmy 
„Małecki” starego, dywanu ja- 
snego na podlogę zniszczone- 
go, 4-ch obrazów "malowanych 
na szkle ramy złocone z gip- 
su, zardin'ery majolkowej w 
formie gondoli, stolika okrągłe 
go z orłem polskim, 2-ch wa- 
zonów porcelanowych holen- 
derskich z portretami, rucho- 
mości powyższe będą sprzeda- 
wane w |-szym 


; 


terminie oraz 
ruchomości: umywalnia, szafa 
jesionowa, kredens dębowy, 
stół, komoda dębowa, 6 krze- 


sel dębowych, regi jelenie, ma 


sielnica firmy „Alfa-l.aval”, lu 
stro, zegar, 2 stoliki, 2 sterty 
pszenicy w -słomie z omłotu 
140 m., 3 sterty duże żyta z 
omłotu 300 mtr., | sterta owsa 
z omłotu 50 mtr, 6 jałówek 
półtorarocznych i 16  jałówek 


ll-gim terminie. 

Ruchomosści te oszacoMane 
zostały na łączną sumę 20.335 
zł. i można je oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i 
wyżej wymienionym, 


czasie 


Licytację wyznaczono na żą- 
danie Państwowego Banku Rol 


nego Oddz. w Kieleach. 
16.Xł 1937 r 


Jędrzejów dn. 


miejsca z wyjąrkiem lóż. 


Dwa domki 


z mą, i murowany z 
płacami przy ul. Karczów- 


kowskiej Nr 20, w Kielcach 
do sprzedania. 


Wiadomość w miejscu 
lub ul. Staszyca 2 (war- 
sztat mechaniczny) 


tel. 14- 44, 


PENI 


BAR . 
i Restauracja 539 


50 gr. 
40 


Fasolia po bretońsku 


Zraziki po nalsońsku 
Cynadry z kaszą czarną Maczanka z polądwiczką 


ISTO 


Kiełbasa firmowa 


40 gr 
Bigos staropolski 


50 gr. 


GE KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19, 


Dziś specjalne dania barowe: 


40 gr. 
30 


Ceny niezmienione od 1935 r. 
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Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 


Komunikaty 1 wzmianki 1 Zł. od wiersza. 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za } wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. 
Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale 


„drobnych” 20 gr. za sławo | 


Redakcja i Administracja Kielce, uł. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia 


„Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


